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Powstańcy nacierdją na Maltę 


Z rejonu Huelva wyparto ostatnie oddziały czerwonych — Klęska milicji w Asturji — 
Kilka dzielnie w Maladze płonie 


Paryż. (PAT.) Radjo powstańcze 
z La Coruna donosi: Oddziały naro- 
dowe odparły wojska rządowe w pro- 
wincji Teruel, Kolumna mjr. Caste- 
jon zdobyła osadę Villanueva della Se- 
rena i strąciła kilka samolotów. 

Lotnicy narodowi hombardowali 
Siguenza, niszcząc tor kolejowy do 
"Teruel. Wojska narodowe nacierają 
na Malagę. Poddało im się kilku ofi- 
cerów rządowych. W Asturji wojska 
narodowe idą naprzód. Bombardowa- 
liśmy składy paliwa płynnego w San- 
tander, gdzie zarówno jak w Bilbao 
brak żywności. 

Sewilla. (PAT). Radjo powstań- 
cze o godz. 8.30 donosi: Z rejonu Huel- 
va wyparto ostatnie oddziały czerwo- 
mych. W Madrycie milicjanci demon- 
strowali, żądając od władz ścisłych in- 
formacyj i położeniu na froncie. Poło- 
żenie finansowe rządu jest krytyczne. 

Z Tetuanu donoszą o klęsce milieji 
'w Asturji. W Maladze w kilku dzielni- 
cach śszerzą się pożary. W Nawarra w 
wielu miejscowościach zawieszono z 
powrotem krzyże w szkołach i przy- 
wrócono wykłady religji. 


Powstańcy 
dalej bombardują Irun 

Hendaye. (PAT.) Podobnie, jak 
wczoraj, trzy samoloty powstańcze 
bombardowały dziś rano Irun, 12 
bomb upadło w pobliżu dworca i do- 
koła. miejsca, gdzie znajduje się skład 
amunicji, W ciągu nocy „Trenten Po- 
pular“ wysłał posiłki i armaty do Tu- 
entarabia, gdzie 4 powstańicze okręty 
wojenne wysadzić miały na ląd od- 
działy wojskowe. 

Paryż. (PAT.) Z Hendaye dono- 
szą; Trzy samoloty powstańcze uka- 
zały się o godz. 9 rano nad Irunem. — 
przeleciawszy nad pozycjami wojsk 
rządowych w San Martial i na szczy- 
cie Alauda. Bomby, zrzucone przez 
lotników, nie trafiły w miasto. 


Gen. Gil Justo 

w rządzie powstańczym 

Burgos. (PAT.) Dowódca sił 
zbrojnych na froncie aragońskim, gen. 
Gil Justo został powółany do komite- 
tu rządzącego (Junta). W Saragossie 
objął dowództwo gen. Ponte, dotych- 
W dowódca 8 dywizji w Valla- 
"dolid. 


Eskadra lotnicza nad Toledo 
Burgos. (PAT.) Eskadra lotni- 
cza wojsk narodowych bombardowała 
Toledo i zrzucił worki z żywnością 
do Alkazaru, gdzie znajdują się po- 
wstańczy, Lotnicy bombardowali też 
skupienia wojsk rządowych. 


Rozstrzelanie 
syna Primo de Rivery 

Paryż. (PAT.) Z Bajonny dono- 
szą: Gazeta „Frente Popular“ w wy- 
daniu porannem pisze: Po wybuchu 
pożaru w więzieniu w Madrycie; w 
którem znajdują się przywódcy po- 
wstania, stwierdzono, że czynione by- 
ły próby ucieczki więźniów. Ustalo- 
no winę około 100 faszystów. Sąd woj- 
skowy rozpatrzył sprawę i wydał wy- 
roki, skazujące na śmierć Melquiade- 
sa Alvareza i Martineza de Valesco, 
b. ministrów, a także lotnika Miguela 
Primo de Rivera, syna b. dyktatora. 
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Generał Mola (z lewej) dowódca wojsk powstańczych. frontu: północnego w.Hiszpa- 


nji, 


żegna się z oficerami, odchodzącymi na front. 


Powstańcy zajęli Azualcallę 


Czerwoni wysadzili przedtem w powietrze więzienie — Pik. 
Castejon maszeruje na Talavera la Reina 


Burgos. (PAT.) Główna kwatera 
powstańcza donosi o zajęciu przez 
wojska narodowe Azualcalla, dodając, 
że wojska rządowe zamordowały przed 
odwrotem 20 zakładników, wysadza- 
jąc więzienie w powietrze dynamitem. 

Oddziały narodowe zdobyły Naval- 
meral de la Meta i Puebla pod wodzą 
płk. Castejon maszerują na Talavera 
la Reina, nawiązując po drodze kon- 
takt z oddziałami płk. Jagne. 


Konsul hiszpański w Bordeaux 
podał się do dymisji 

Paryż. (PAT.) Konsul hiszpań- 

ski w Bordeaux podał się do dymisji. 


Dymisja posła hiszpańskiego 
w Bułgarji 
Sofja. (PAT). Poseł hiszpański 
w Bułgarji Carlos de Miranda podał się 


do dymisji i oddał się do rozporządze- 
nia komitetu powstańczego w Burgos. 


Lecieli 
na pomoc powstańcom 


Lizbona. (PAT). Z Portalegre 
donoszą, że wczoraj wieczorem doko- 
nał w Portugalji w okolicy Vale de 
Bexiga przymusowego lądowania rzą- 
dowy samolot hiszpański. Dwóch ofi- 
cerów, stanowiących załogę samolotu 
oświadczyło, że chcieli przedostać się 
do wojsk powstańczych, ale musieli 
lądować z powodu braku materjału 
palnego i utraty orjentacji. Samolot 
ka zajęty przez władze portugal- 
skie. 


Czerwoni rozstrzeliwują 


Paryż. (PAT.) Z Bajonny dono- 
szą: Sąd wojenny w Bilbao skazał na 


śmierć Melepez Arno, Amorji Menez i 
kapitanów Belda Varela i,Lizcano del- 
la Rosa. Wyrok wykonano. 


Tajemniczy bogacz 
w Barcelonie 
Barcelona. (PAT.) Przy rewi+ 
zji w mieszkaniu niejakiego Jose Bu- 
tinya znaleziono 37 miljonów peset w 
złocie i srebrze. Butinya uciekł do 
Pampeluny. 


Konfiskata 
samolotu rządowego 
Lizbona. (PAT.) Samolot rzą- 
dowy, pilotowany przez £ lotników, 
którzy uciekli z lotniska Getafe, wy- 
lądował pod Alpalhao. Aparat skon- 
fiskowano, a lotników aresztowano. 


Sytuacja powstańców 
w Oviedo niepokojąca ? 
Madryt. (PAT.) Według wiado- 
mości półurzędowych, sytuacja po- 
wstańców w Oviedo jest niepokojąca, 
Sądzą, że niebawem nastąpi poddanie 
się Oviedo. 


Teror wobec robotników 
w Barcelonie 
Barcelona. (PAT.) W Barcelo- 
nie stosują lokalne komitety, usuwa- 
jące się z pod władzy komitetów cen- 
tralnych, teror w stosunku do robotni- 
ków, należących do syndykatów, zało- 
żonych przez pracodawców, 


Komunikacja pomiędzy Anda= 
luzją a Portugalją otwarta 
Sewilla. (PAT.) Radjo powstań- 
cze dongsi, że otwarto dziś ruch na 
linji Ayvx onte-Huelwa-Sewilla, dzię- 
ki czemu przywrócono komunikację 
pomiędzy Portugalją a Andaluzją. 


Zaprzeczenie pogłoski 
o rozstrzelaniu Zuloaga 


Madryt. (PAT.) Ogłoszono komu- 
nikat następujący: Pogłoski 0 roze 
strzelaniu artysty-malarza Ignacio Zu- 
loaga sẹ zmyślone. 


O pomoc dla ludności cywilnej 
w Hiszpanji 

Londyn. (PAT.) Reuter donosi 
z Hendaye: Przedstawiciele dyploma- 
tyczni państw europejskich i Ameryki 
Południowej czynią kroki, aby złago- 
dzić skutki wojny domowej w Hiszpa- 
nji dla ludności cywilnej. Opracowa- 
ne plan działania i przedstawiono go 
rządom zainteresowanym. Główną ro- 
lę w tej akcji odgrywa ambasador Ar- 
gentyny, Mansibla, tkóry jest w nie- 
ustającym kontakcie z przedstawicie- 
lami Francji i W. Brytanii. Nie jest 
to żadna medjacja, a jedynie akcja po- 
mocy dla więźniów i ludności cywil- 
nej, 


Bolszewja na wulkanie rewolucyjnym 


Zbiedzona i zagłodzona ludność wiejska ucieka się do krwawei rozprawy w obranie 


Berlin. (Tel. wł.) Z Sowietów, a 
zwłaszcza z Ukrainy, nadchodzą nowe 
wiadomości © strasznych  prześlado- 
waniach chłopów przez oddziały woj- 
ska czerwonego. Ogólna nędza: wśród 
chłopów i ludności wiejskiej powodu- 
je coraz to nowe rewolucyjne zapędy 
chłopów, które mnożą się mimo zde- 
cydowanego tępienia rozruchów przez 
władze sowieckie. Nawet ogłoszony 


swoich praw do życia 


ostatnio stan alarmowy i wyjątkowy 
nie wiele pomógł. W ostatnich dniach 
musiano przewieźć do okręgu poł- 
tawskiego kilka liczniejszych oddzia- 
łów wojskowych. W okręgu tym bo- 
wiem wydarzyły się ostątnio niezwy- 
kle krwawe rozruchy i napady na 
wojskowe patrole sowieckie. 

W jednym wypadku chłopi splądro- 
wali wojskowy magazyn żywnościowy 


i amunicyjny. W wyniku rozruchów 
po obu stronach padło szereg zabitych 
m. in. wśród chłopów padło 23, a prze- 
szło 50 jest rannych. Rozruchy zosta- 
ły siłą zgniecione. Przeszło 200 chło- 
pów aresztowano i odstawiono do wię- 
zienia w Połtawie. 

W  Pobliżu Komotowa kilkaset 
zgłodniałych i wynędzniałych robot- 
ników i chłopów spowodowało publi- 
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czną demonstrację, w wyniku czego 
większa część została aresztowana i 
przeprowadzona do obozu koncentra- 
cyjnego, gdzie oczekują na osądzenie. 

Równocześnie doszło do rozruchów 
na tle nędzy i głodującej ludności na 
terenie północno-kaukazkich republik, 
szczególnie w okręgach kurskim i sa- 
ratowskim rozruchy przybrały bardzo 
krwawe rozmiary. W Jelańsku nad 
Donem setki uzbrojonych chłopów i 
robotników napadło i wymordowało 
kilku funkcjonarjuszy sowieckich i ko- 
misarzy żywnościowych armji ' czer- 
wonej, zajętych przy rekwizycji i kon- 
fiskacie żywności ludności, zamieszku- 
jącej nadbrzeżne wsie. 16 chłopów, 


którzy usiłowali stąwić opór czynny, 
z miejsca rozstrzelano. Groźne rozmia- 
ry przybrały aresztowania chłopów 
t: zw.-„kułaków* w Kamińsku, gdzie 
dokonano szeregu aktów sabotażu. 
Niezwykle dramatyczny przebieg mia- 
ły rozruchy nad Dnieprem. Uciekają- 
cą przed kompanją wojsk czerwonych 
ludność żołniepze sowieccy przywitali 
salwą z karabinów maszynowych. Gdy 
część chłopów w liczbie 10 wraz z 
swojemi rodzinami, żonami i dziećmi 
usiłowała przeprawić się przez rzekę, 
żołnierze sowieccy otworzyli ogień na. 
uciekających. W panice kilka łodzi 
zatopiono, przyczem 40 osób utonęło, 


Aresztowanie kilka tysięcy osób 


Moskwa. (Tel. wł.) W ciągu po- 
niedziałku wieczora I nocy oraz wtor- 
ku przeprowadzone zostały w Mo- 
skwie, Leningradzie oraz Innych mia- 


stach liczne aresztowania przez urzęd- 
ników G. P. U., których liczba ma się- 
gać kilka tysięcy osób. 


Rozstrzelanie 
16 terorystów sowieckich 


Stalin krwawą ręką dławi opozycję 


Moskwa. (PAT.) 
Prezydjum 


Agencja Tass podaje: 
centralnego komitetu wykonawczego Z. S. R. R. 0d- 


rzuciło prośbę skazanych w dniu 24 bm. w procesie centrum terory- 
stycznego o ich ułaskawienie. Wyrok w stosunku do wszystkich 16 


skazanych został wykonany. 


Sprawy wewnętrzne Rosji sowiec- 
kiej są otoczone zawsze jeszcze wielką 
tajemniczością. Wiadomości o rosyj- 
skich wydarzeniach wewnętrzno-poli- 
tycznych docierają do Europy z dużem 
opóźnieniem oraz w oświetleniu odpo- 
wiadającem życzeniom władz sowiec- 
kich. 

Podobnie miała się obecnie sprawa 
z procesem przeciwko trockistowskiej 
jaczejce w Rosji. Na czele trockistow- 
skiej opozycji stali Zinowjew i Kamie- 
niew. Przewinienia ich wobec reżimu 
sądził najwyższy trybunał, skazując 
wszystkich na śmierć, Szesnastu „troc- 
Kkistów*, jak wynika z depeszy „Tassa“, 
już stracono. 

Zinowjew .i Kamieniew, zesłani od 
kilkudziesięciu miesięcy na Syberję, 
nie mieli żadnego wpływu na wyda- 
rzenia polityczne. Śmierć cywilna wy- 
przedziła znacznie akt fizycznego zg0- 
nu dwóch ludzi, który w rewolucji ro- 
syjskiej odegrali wielką rolę i przez 


dziesiątki lat byli pionierami świato- 
wej rewolucji komunistycznej. 

Większość straconych „trockistów“ 
antagonistów Stalina, pragnącego u- 
chodzić za wyłącznego spadkobiercę 
Lenina, stanowią Żydzi, jak zresztą 
sam Trocki. 

Śledząc przebieg procesu moskiew= 
skiego o wybitnie teatralnym charak- 
terze, miało się wrażenie, że skończy 
się on strowym wyrokiem, który jed- 
nak nie ocieknie krwią. Tymczasem 
salwami karabinowemi zamknięto raz 
na zawsze usta uczestnikom widówi- 
skowego procesu. 

Interwencja TI Międzynarodówki 
na rzecz skazanych nie odniosła naj- 
mniejszego skittku, Na zewnątiz Ko- 
mintern odnosi ostateczne zwycięstwo, 
nad fronda Trockiego, przejmując wo* 
bec zagranicy wyłączność reprezentó- 
wania ideologji komunistycznej, a co 
zabiegał ostatnio szczególnie Trocki. 


Trocki pot wrażeniem wyroku 


Oslo, (PAT). Z powodu stracenia 
skazanych w procesie moskiewski 
Trockij oświadczył przedstawicielom 
prasy: 

Oskarżyciele nie mieli innego wyj- 
ścia, musieli stracić oskarżonych. Gdy- 
by choć jeden z nich był ułaskawiony, 
mógłby kiedyś przerwać sieć, splecio- 
ną przez G. P, U. Oto dlaczego zam- 
knięto im usta raz na zawsze. Ale ja, 
choć usiłowano uczynić ze mnie głów- 


nego winowajcę, zostałem przy życiu. 

Moja rzekoma działalność terory- 
styczna miała rozwijać się we Francji 
Danii i Norwegii. Zbrodnie, któro mi 
zarzucano, są w tych krajach karalne. 
Wobec tego mogę oczekiwać pocią- 
gnięcia mnie do  odpowiedzialności. 
Mam obówiązek poczynienńia rewelacyj 
i pomszezenia jednej z największych 
zbrodni na świecie. 


Stanowisko Litwinowa zachwiane 


Polityka Stalina zwraca się przeciwko żydom! 


Warszawa. (Tel. wł.) Z powodu 
rozstrzelania przywódców opozycji 
moskiewskiej i aresztowania Radka 
oraz samobójstwa Tomskiego zostało 
zachwiane stanowisko komisarza 
spraw zagranicznych Litwinowa. 


Podobno należy się liczyć z możli- 
wością ustąpienia tego długoletniego 
przedstawiciela zagranicznego w Z. S. 
R. R. Rzeczą charakterystyczną jest, 
że cała ta kompanja zwraca się prze- 
ciwko Żydom. (w). 


Aresztowanie sportowców 
w Gdańsku 


Warszawa, (Tel. wł.) Wedle do- 
niesień z Gdańska sportowcy, którzy 
powrócili do wolnego miasta z zawo- 
dów w Danji w liczbie 8 zostali aresz- 
towani. Staną oni przed specjalnym 
trybunałem do spraw politycznych. 


Ofiary powodzi 
w północnej Korei 

Tokio. (PAT.) Ag. Domei dono- 
si: Ofiarą powodzi w północnej Korei 
padło 431 osób zatopionych, 536 ranio- 
nych, 156 zaginionych. 30.000: budowli 
mieszkalnych zostało  uniesionych 
przez wezbrane rzeki. Zatonęło 5 stat- 
ków z 80 ludźmi załogi. 


Zespół niemiecki 
na zawody Gcrdon-Bemmetta 


Berlin. (PAT) Do balonowych 
zawodów Gordon-Benneta w Warsża- 
wie zostali zgłoszeni przez kierownika 


niy 


sportowego lotnictwa Rzeszy następu- 
jący uczestnicy: Karol Goetze jr. w 
towarzystwie W. Lohmanna, obydwaj 
z Duesseldorfu na balonie „Deutsch- 
land“, Otto Bertram (Chemnitz) w to- 
warzystwie Fritza Schuberta na balo- 
nie „Sachsen“ i Ernest Frank (Augs- 
burg) na balonie „Augsburg“. 


Naratla na Downiny-Street 


Londyn. (PAT). Dziś zrana na 
Downing - Street odbyła się narada 6 
położeniu międzynarodowem, w któ- 
rej wzięli udział Newiłle Chamber- 
lain, Antony Eden, Jon Simon, tord 
Halifax, Thomas Inskip, Samuel Hoa- 
re, Mac Donald i Ormsty Gore. 

Londyn. (PAT.) Komitet spraw 
zagranicznych gabinetu zebrał się na 
Downing Street, w celu żbadania sy- 
tuacji w Hiszpanji. W zebraniu wziął 
udział premjer Baldwin. 

Londyn. (PAT). Dzisiejsza nara- 
da ministrów o półożeniu międzynaro- 
dowem trwała do godz. 13.10 Prawdo- 
podobnie będzie wznowiona po połud- 


Parylewiczowiada 


g 


Likwidacja gniazd komunistycznych 


Aresztowano 40 komunistów i skonfiskowano żnaczne ilości 
bibuly wywrotowej 


Warsza wa. (Tel. wł). W lokalu 
Ligi Obrony Praw Człowieka odbyło 
się zebranie, zorganizowane przez sek- 
cję młodzieży tejże Ligi, przy udziale 
około 50 osób, Na zebranie wkroczyła 
policja właśnie w chwili, kiedy oma- 
wiano sprawę organizowania „frontu 
ludowego". 14 osób aresztowano. (w; 

Warszawa. (Tel. Wi) Wskutek 
aresztowań, dokonanych w nocy, zo- 
stały rozbite dwie organizacje komu- 
ristyczne, które prowadziły na terenie 
Warszawy robotę komunistyczną, t 


Posiedzenie Rady Ministrów 


Warszawa. (Tel. wł.) Na jutro 
zwolane zostało posiedzenie Rady Mi- 
nistrów. (w.) 


Amhasator Włoch na grobie 
sra 
"Nieznanego żołnierza 
Warszawa. (PAT). Dziś przed- 
południem ambasador włoski Pietro 
Arona di Valentińo złożył wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza w obec- 
ności przedstawicieli m. s. z. i władz 
wojskowych. Uroczystości asystowała 
1 kompanja chorągwiana z orkiestrą, 


Echa wypadku lotniczego 
w Krakowie 


Warszawa. (PAT). W związku z 
wypadkiem lotniczym w dniu 22 bm. 
na lotnisku wojskowem w Krakowie, 
w którym uległ śmiertelnemu obraże- 
niu plutonowy podchorąży rezerwy 
pilot Młyńczyk Jan i kapral nadtermi- 
nowy strzęlec samolotowy Kowala Jó- 
zef — wojskowe władze lotnicze, po 
przeprowadzonych badaniach, wyja- 
śniają: 

Samolot, który uległ wypadkowi, 
poddany był badaniom technicznej 
okresowej kontroli w przeddzień ka- 
tastrofy, wykazując całkowitą spraw- 
ność działania. Wypadek powstał na 
skutek błędu pilotażu załogi. Pilot 
samolotu plut. podchorąży rezerwy 
ś. p. Młyńczyk Jan ukończył szkołę 
pilotów w r. 1935. 


śmierć w morzu 


Wielka Wieś. (PAT). Z Kuźni- 
cy na Helu wypłynęli na kajaku pod 
żaglem ks. Nossol, franciszkanin i 
"bij Baranowski, obaj z m. Wro- 
nek, 

Na zatoce, w odległości kilku kiło- 
metrów od brzegu, kajak się wywró- 
cił i obaj utonęli. Zwłok dotychczas 
nie odnaleziono. 


Ukraińcy uprawiają 
nadal sabotaż 


Warszawa. (Tel. wł.) Wojewoda 
tarnopolski nie poprzestaje na inspek- 
cji powiatów, wchodzących w skład 
jego województwa. Mimo podróży jego 
powtarzają się akty sabotażit na kole- 
jach. Przy szosie Tarnopol — Podwo- 
łoczyska zniszczońo przewody kolejo- 
we, a pod zarzutem dokonania aktu 
sabotażowego zostali aresztowani ab- 
solwent szkoły przemysłowej Wiktor 
Boryszczuk i niejaki Lubczyk, obaj 
zamieszkali w miejscowości Stópki. 


zw. „Mopr* oraz Komunistyczny Zwią= 
zek Młodzieży Polskiej. Podczas re- 
wizji zatrzymano  materjały, świad- 
czące o działalności wywrotowej tych 
organizacyj,  Skonfiskowano wiele 
druków, rękopisów i sprawozdań itd. 
Ogółem policja przeprowadziła 53 ré- 
wizje, wśród rozmaitych działaczy, 8. 
zatrzymano 40 komunistów, wśród 
nich. kilkunastu wybitniejszych dzia- 
łaczy, poszukiwanych lub podejrza- 
nych przez władze o uprawianie pro- 
pagandy komunistycznej. (w.) 


u l 


Do Berezy Kartuskiej 

Kraków. (PAT), W dn. 24 b. m. 
zostali odstawieni, da miejsca öd- 
osobnienia w Berezie Kartuskiej dwaj 
działacze Stronnictwa Ludowego: Nis 
ta Stanisław ze Szczurowic, pow. 
brzeskiego, pierwszy wiceprezes za- 
rządu powiatowego Stronnictwa Uu- 
dowego na powiat brzeski, oraz Ryn- 
carz Władysław z Borku, pow. pô- 
cheńskiego, sekretarz zarządu powis- 
towego Stronnictwa Ludowego na 


pow. bocheński. d > A 
Wstrzymanie emigracji 


żydów do Palestyny | 
Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
sjonistycznych twierdzą, że z dniem 
pierwszego października będzie całko- 
wicie wstrzymana emigracja do Pale- 
styny. W dniu tym ma być przyznany 
nowy końtygent kart wyjazdowych. 
Działacze Sjonistyczni twierdzą, że 
tym razem kontyngent na t. zw. kwo- 
ne będzie ograniczony na 
ony. Powodem wstrzy- 
ji do Palestyny są za- 
burzenia, jakie wybuchają teraz coraz 
częściej na terenie Ziemi Obiecanej, 


Wzmożona akcja 
szpiegów niemieckich 


Warszawa. (Tel. wł.) Prasa eml- 
gracyjna donosi, że system szpiego- 
stwa niemieckiego przybrał ostatnio 
bardzo ostre formy. W związku z tem 
władze wydały odpowiednie zarządze- 
nia na robotach fortecznych na. gra- 
nicy francuskiej. Robotnikom nie wol- 
no rozmawiać nawet szeptem. Prz- 
kraczający przepisy sà natychmiast 
wydalani z pracy. Skargi robotników 
na tego rodzaju postępowanie są zgóry 
óddalane. (w) 


Rozporządzenie wykonawcze 
do dekretu Hitlera 


Berlin. (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: 

Min. wojny gen. Blomberg ogłosił 
rozporządzenie wykonawcze do wczo- 
rajszego dekretu o 2-letniej służbie 
wojskowej. Na mocy rozporządzenia 
w dniu zwolnienia w 1936 r. na jesieni 
po roku służby będą zwolnieni: 

a) ochotnicy rocznika 1913 i star- 
szych roczników; 

b) rocznik 1910 z Prus Wschodnich, 
© ile nie zadeklaruje gotowości do po- 
zostania na następny rok w szeregach. 

Pozostają nadal w szeregach, po- 
czynając od jesieni 1936 r. wszyscy pò- 
borowi rocznika 1914 i młodszych 
roczników, a także ochotnicy ż tychże 
roczników” Daiei $y 
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Sezon polityczny? Właściwie ma- 
my go ciągle. Hiszpanja, komuniści, 
manifestacje, deklaracje, oswiadcze- 
nia, zapowie — ciągle czegoś cze- 
kamy, czegoś się dowiadujemy. W 
gruncie rzeczy wszystko pozostaje po 
dawnemu. 

Manifestacje poprzedniej niedzieli 
wykrzesiły sporo entuzjazmu z same- 
go społ ństwa. Czynniki, stojące 
dzisiaj czele a publicznego, 


na 
świadome są doniosłości tych impon- 
derabiljów, które tkwią w masach. 
Może dlatego z taką serdecznością 
reklamowała dzisiaj prasa obozu rzą- 


dzącego zjazd niedzielny byłych po- 
słów byłych stronnictw chłopskich. 
lakgdyby szukała w nich odczynnika 
na manifestacje 15 sierpnia, 

* 


Czyż może porwać masy chłopskie 
pan Waleron, po upadku przy wy 
rach inspektor samorządowy, wraz z 
p. Wyrzykowskim oraz p. Cieplakiem, 
który juź wędrował od stronnictwa do 
stronnictwa, do spółki z p. Sawickim, 
ongiś więźniem brzeskim, niespokoj- 
nego ducha jegomościem, zawodowym 
politykantem? 

Dzisiaj, w dobie wielkich zmagań 
ideowych, imponujących ruchów ma- 
sowych, gwałtownych porywów, prze- 
nikających tysiące, zbiera się gromad- 
ka zbankrutowanych działaczy chłop- 
skich, którzy, korzystając z poparcia 
możnowładców, zakładają jakąś „ka- 
drę działaczy ludowych* — niewiado- 
mo dla kogo i niewiadomo poco. 

Wynajduje się fantastyczne nazwy 
nowych jakichś organizacyj, nazwy 
bardzo wymyślne, byleby tylko ukryć 
wstydliwe swe pochodzenie i genealo- 
gię przeszłości. A nie chce się popro- 
stu powiedzieć, kim kto jest i © co 
faktycznie chodzi. 

„Naprawiaącze* zakładają własne 
biuro partyjne, ale kryją się pod list- 
kiem figowym „związku działaczy spo- 
łecznych*. Deklamują o szerokim pro- 
gramie i zapowiadają pociągnięcie za 
sobą tysięcy — a wszystko pozostaje 
tylko na papierze i w marzeniach or- 
ganizatorów. A może jeszcze w po- 
ufnych raportach, składanych szefom. 

* 

Tych, co to robią, możnaby zrozu- 
mieć. Chcieliby się czemś wykazać. 
Chcieliby sami coś znaczyć. Lecz u 
licha, cóż na to ich patronowie? Wszak 
to ludzie, umiejący patrzeć w najbru- 
talniejszą rzeczywistość, ludzie zdają. 
sobie sprawę znakomicie z wszelkiej 
finezji życia, dostrzegający świetnie 
jstotne wartości. 

Dlaczego to oni patronują różnym 
poczynaniom, o których wiedzą zgóry, 
że wcale nie wyrastają z potrzeby na- 
rodu, a są tylko wytworem doryw- 
czych kombinacyj i gierek? 

Zanadio pp. patronowie są szcz 
nymi ludźmi, by się nie orjentow: 
gdzie tkwią istotne siły społeczne, że- 
by nie zdawali sobie sprawy, że teraz 
w świecie cały rozstrzygają się do- 
niosłe dla przyszłości walki, rozstrzy- 
gające o podstawach bytu i światopo- 
glądu. Poco to mącenie opinji, poco 
pogłębianie chaosu, poco zamazywa- 
nie właściwego obrazu?... 

Przecie patyna zawsze wyjdzie... 

* 


Tak się nieraz grupy szybko dys- 
kredytują! Któżby się spodziewał tego 
po „Jednoś organizacji NPR-ow- 
Relacje, które ogło- 


ną. Klasowość posunięta aż do uzna- 
wania równouprawnienia wszystkich 


sier pracujących bez względu na wy- 
znanie i narodowość, współdziałanie 
z „komitetem obrony pokoju*, — do- 
prawdy, to już stawanie u progu „fron- 
tu ludowego". „Jedność* nie może wy- 
słać na zjazd swego delegata, ale cał- 
kowicie się 4 tą akcją solidaryzuje! 

c za kongres? 

Zbiera się w Genewie w końcu 
sierpnia wszechś (owy kongres mło- 
dzieży, aby omawiać formy przeszka- 
dzania wojnom, wzmacniać pokój itd. 
Ideę tych kongresów podchwyciła Ko- 
munistyczna Partja Polski, wykony- 
wując zlecenia Kominternu, i wciąga 
w krąg tej i kogo się tylko da: od 
związków zawodowych przez intelek- 
tualne aż do organizacyj nawet reli- 
giinych, które tak samo chciano bez- 
skutecznie wciągnąć. 

Komuna vyzyskuje zabiegi maso- 


. Nasza P. P. S. zorjentowała się 
p : hr peni 
łania. A tu zjeżdżają się młodzi Naro- 
dowej Partji Robotniczej i — idą na 
lep podszeptów, płynących z podziemi 
masońsko-komunistycznych! 


A cóż na to wszystko Chrz. Demo- 
kracja, zapowiadająca współpracę z 
N. P, R. w „zjednoczeniu narodo- 
wem”?,.. Czy będzie wszystko żyrowa- 
ła, co robią jej przyjaciele polityczni? 

WARSZAWIANIN 


Zgon ks. prał. Wyrzykowskiego 


Zasłużony kapłan i niezmordowany bojownik sprawy naro- 
dowej zmarł nagle w Warszawie 


Łódź, 26 sierpnia 

W dniu wczorajszym w godzinach 
rannych zmarł nagle w Warszawie 
czczony i miłowany przez całe społe- 
czeństwo katolickie i narodowe Łodzi 
kapłan, Ś. p. ks. Waclaw Wyrzykow- 
ski, prałat domowy Jego Świątobliwo- 
ści Ojca św., prałat scholastyki, prałat 
kapituły łódzkiej, sędzia prosynodal- 
my, proboszcz katedralny parafji św. 
Stanisława Kostki w Łodzi. 

Niedżałowanej pamięci czcigodny 
kapłan, gorliwy obrońca sprawy naro- 
dowej i wielce zasłużony szermierz 
idei Chrystusowej wyjechał w dniu 
onegdajszym do Warszawy w odwie- 
dziny do siostry i następnego dnia ra- 
no, t. j. 25 b. m., zmarł nagle, prawdo- 
podobnie wskutek ataku serca. 

Ks. prałat Wacław Wyrzykowski 
urodził się 11. 3. 1876 r. w Łęczycy. 
Szkoły kończył w Warszawie. W 1894 
r. wstąpił do seminarjum duchownego 
w Warszawie i tam otrzymuje święce- 
nia kapłańskie w 1899 r, W latach 
1905, 1906 bierze udział, jako kapelan, 
w wojnie japońskiej. Później podczas 
walk bratobójczych w Łodzi przyczy- 
nił się do zażegnania krwawej zawie- 
ruchy, otwierając społeczeństwu pol- 
skiemu oczy na żydowską rękę, która 
kierowała walką bratobójczą pomię- 
dzy Polakami. W r. 1917 zostaje pro- 


boszczem paratji Bożego Ciała w War- 
szawie, a w r. 1918 wicedziekanem 
warszawskim. 

W 1919 r. ks. prałat Wyrzykowski 
przenosi się z powrotem do Łodzi, 
gdzie zostaje proboszczem  parafji 
Najśw. Marji Panny na Bałutach. W 
tymże samym roku zostaje mianowany 
dziekanem (extra urben) łódzkim. W 
krótkim czasie, bo w 1920 r., zostaje 
proboszczem w Zgierzu, gdzie przeby- 
wa do r. 1921, poczem znowu przenosi 
się do Łodzi, gdzie obejmuje probo- 
stwo parafji św. Anny, który to kościół 
dzięki jego niezmordowanej pracy zo- 
stał wybudowany. W r. 1922 z woli 
Ojca św. Piusa XI ks. prałat Wyrzy- 
kowski zostaje mianowany członkiem 
kapituły łódzkiej i proboszczem kate- 
dralnym parafji św. Stanisława Kost- 
ki w Łodzi. I na tem stanowisku pozo- 
sławał do ostatniej chwili swego ży- 
cia. 

W świętobliwym I wielce zasłużo- 
nym kapłanie tracimy nietylko umiło- 
wanego duszpasterza, ale również nie- 
zmordowanego i do ostatniej chwili 
czynnego bojownika sprawy marodo- 
wej. Katolicka i narodowa Łódź bole- 
śnie i głęboko odczuła cios, jaki ją 
spotkał z woli Najwyższego. Pamięć 
Świetlanej postaci kapłana na zawsze 
zachowa w swem sercu. 


na peron: 


dworca częstochowskiego. 


(Fot. PAT.) 


Ks. kard. Marmaggi 


Warszawa (KAP). W czwartek, 
27 b. m. o godz. 12 min. 18 przybędzie 
do stolicy J. Em. ks, kardynał Franci- 
szek Marmaggi, legat papieski na 
pierwszy plenarny synod biskupów, 
Polski, który będzie gościem J, EM. 
ks, kard. Kakowskiego. Na dworcu po- 
witają dostojnego wysłannika. Ojca św: 
organizacje katolickie ze sztandarami. 
Ks, kardynał legat będzie gościł w sto- 
licy w ciągu trzech dni. Wyjazd do 
Rzymu nastąpi w niedzielę, 30 b. m: 


Kiedy będzie proces 
Parylewiczowej ? 


Kraków, 25. 8. — Stan śledztwa 
w sprawie W. Parylewiczowej zdaje 
że na ławie 04 
ylewiczowej 
S ółpracowni- 
caly szereg 


ków, zasiądzie innych 
osób, 
W toku śledztwa prowadzonegad 


przez sędziego dr. Korusiewicza, €0= 
dziennie odbywają się przesłuchiwa= 
nia p. Parylew wej, które trwają do 
3 godzin, W dalszym ciągu przeprowa- 
dzane są rewizje, związane z wynika- 
mi dochodzeń. W czasie dochodzeń 
wyszły na jaw sprawy, odnoszące się 
do pewnej zamkniętej grupy społecz- 
nej osób, Tę część dochodzeń przeka- 
zał sędzia dr. Korusiewicz władzom, 
którym ta grupa osób bezpośrednio 


podlega. 
Jak socjaliści 
teroryzują robotników 


Kraków, 25. 8. — W krakowskiej 
fabryce czekolady A. Piaseckiego odl 
kilku dni robotnicy zajęci tam, prowa- 
dzą strajk okupacyjny. 

Strajk ten prowadzony przez grup- 
kę robotników socjalistycznych, w ca= 
łości zorganizowany jest przez Żydo- 
komunę. Oto nieznani robotnikom Ży- 
dzi, ażeby przewlekać strajk jak naj- 
dłużej i przez to doprowadzić do zu= 
pełnego zlikwidowania polskiej pla- 
cówki, zorganizowali pomoc żywno- 
ściówą dla strajkujących. Żydowską, 
tę pomoc większość robotników za- 
trudnionych w fabryce z oburzeniem 
odrzuciła. 

Robotnicy Polacy, przekonawszy, 
się, iż strajk ten jest na rękę socjali- 
stom do spółki z Żydami, zało 
iązek. Dyrekcja fabryki sprzeciwiła 
wieś. tworzeniu się nowego związku 
cjaliści postanowili przeciwstawi: 
wszystkiemi siłami, aby udaremn. 
jego powstanie. W tym celu zwrócili 


żądaniem zwolnienia dw 


ników, kt organizowali nowy 
zwązek. Dy cja fabryki sprzeciwiła 
się jednak kategorycznie żądaniom 
socjalistów. Przywódcy grupki socjali- 


stycznej, która rozpo 
łowali wszelkiemi sposobami, nie wy: 
łączając gróżb, zmusić innych do przy- 
stąpienia do strajku, czemu się jednak 
robotnicy stanowczo sprzeciwili. 

Kilkana: robotnic, mimo róż 
trudności ze strony strajkujący 
łało opuścić zabudowania okupowanej 
fabryki. Socjaliści swojem postępowa- 
niem udowodnili robotnikom, jak wy- 
gląda w praktyce hasło swobodnego 
zrzeszania się. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


speci, chorób skór. wener. i moczopłciowych 
x tel, 118-33 
9) w niedzielę; 9-12 


Łódź, 6 Sierpni 
przyjmuje9-1 2 i 


Socjaliści jako gospodarze m. Łodzi 


Robotnik polski narzędziem w rękach żydowskich poganiaczy 


Łódź, 25 sierpnia 

Wypróbowany w walce o interesy 

skie i zdecydowany propagator 
frontu ludo- 
socjalisty ydzień Robot- 
w numerze 35 z dnia 2 
b. r. w naczelnym artykule p. t. 
zamieścił następujące rozw: 


się wybory do rady miejskiej. Wal- 
ka przedwyborcza i wynik tych wy- 
borów to sprawa nietylko robotni- 
ków łódzkich, ale proletarjatu całej 
Polski. Dla żadnego bowiem robot- 
nika nie może być obojętnem, co się 
dzieje w największem skupieniu 
robotniczem kraju. 

Sprawa Łodzi jest sprawą honoru 
socjalizmu." 
Z ostatniego zdania wynika nie- 


dwuznacznie: jeśli socjałżóci wespół z 
Żydami i komunistami wybory łódz- 
kie przegrają, — to tem samem prze- 
wój honor!!! Jak widzimy, 50- 
cjaliści stawiają w Łodzi wszystko na 
jedną kartę, nawet swój (a raczej 
Marksa) honor oddają w ręce żydow= 
skie... Nic w tem nie byłoby dziw- 
nego, bo każdy zbankrutowany gracz 
stara się „odbić w końcowej grze 
i stawia na ostatnie swe grosze, a na- 
wet na... spodnie — bo jego „honor* 
tego wymaga. 

Powtarzamy, nie byłoby w tem nie 
dziwnego, gdyby nie takie zdanie koń- 
cowe owego artykułu: 

„Proletarjat łódzki 
skać władzę w swojem mieście, 
które, jak żadne inne, winno się 
zmajdować cziłorwicie w rękach ro- 
botniczych. Zwycięstwo robotników 


chce odzy- 


łódzkich będzie zwycięstwem robot- 
ników całej Po To też już roz- 
to- 


poczętej akcji przedwyborczej 


— Łódź, naprzód!” 

Z tego znowu ustępu wynika nie- 
dwuznacznie, że socjaliści łódzcy zno- 
wu mają chętkę usadowienia się na 
ratuszu łódzkira i tłumaczą wszyst- 
kim „towarzyszom“ z pod czerwonego 
sztandaru, że zwycięstwo żydowskich 
wojtków w Łodzi będzie... zwycię- 
stwem robotników całej Polski! Socja- 
liści łódzcy widać jeszcze nie zmądrze- 
li, skoro nądał się łudzą, że robotnik 
polski według ich rozkazu musi słu- 
żyć tak jak oni — Żydom. Czasy ogłu- 
piania mas robotniczych wyświechta= 
nemi frazesami, owanemi w. 
kuchni żydowskiej, minęły bezpowrot« 
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nie; robotnik i chłop polski dawno 
poczuli w sobie dumę narodową, roz- 
budzili świadomość, że właśnie Żydzi 
są powodem ich biedy i niepowodze- 
nia... Tej prawdy, będącej wynikiem 
długotrwałej pracy zorganizowanych" 
sił narodowych, socjaliści nie widzą, 
względnie nie chcą widzieć, ho tak im 
rozkazali Żydzi. 

Zanim socjaliści „zwyciężą" i „ob- 
siądą* ciepłe — jak to było w 1927 i la- 
tach następnych — posadki na ratu- 
szu łódzkim, pozwolimy sobie zwrócić 
uwagę polskich mas robotniczych tak 
Łodzi, jak i całej Polski — na wzór 
gospodarki socjalistycznej, jakiej by- 
liśmy świadkami przez sześć lat w 
Łodzi, Odtworzenie jej w jednym arty- 
kule jest niemożliwe — tyle mają 
grzechów na swojem sumieniu, ..* 

* 


Socjaliści tak w Łodzi, jak i gdzie- 
indziej przypieczętowali głęboką i ob- 
jektywną prawdę: hasłem „proletarju- 
sze wszystkich krajów łączcie się" 
ńiech się żywią sami proletarjusze, a 
my — wypróbowani działacze na ich 
karkach zdobędziemy wszystko, co 
ńam i Żydom potrzeba... a dopiero 
później pomyślimy o proletarjacie. 

Wybory samorządowe w Łodzi w 
1927 roku dały zwycięstwo socjalistom. 
W rodzinie żydowskiej zapanowała 
radość nie do opisania, Czołowi przy- 
wódcy socjalistyczni uznali, że gospo- 
darka miejska niepodzielnie musi się 
znaleźć w ich rękach, bo tylko wtedy 
proletarjat będzie miał do nich zaufa- 
nie. To też niezwłocznie ustanowiono 
kilkugłowy sztab, który decydował o 
najdrobniejszych nawet posunięciach 
na terenie magistratu. Nie brano jed- 
nak nigdy pod uwagę kwalifikacji ta- 
kiego czy innego kandydata na nie- 
zmiernie odpowiedzialne stanowisk; 
Najważniejsze, aby był „swój” 
chłop z marką partyjną! Dla scharak- 
teryzowania tej metody warto zano- 
tować głośny podówczas fakt, że kie- 
dy do magistratu wpłynsła lista kan- 
dydatów na wolne miejsca urzędników 
biura ewidencji ludności, posiadają- 
cych odpowiednie wymagania i kwa- 
lifikacje, socjalistyczny sztab partyj- 
ny zadecydował, że „kwalifikacje nie 
najważniejsze, aby 
i — kandydatów z matu- 
rami itd. odrzucił Ta metoda dobie- 
rania ludzi miała ten cel, ażeby wśród 
urzędników mieć jak najwięcej swoich 
zauszników, którzyby sprawdzali... 
nastroje i donosili, co „inni“ myślą. 
Głośna wtedy mówiono o kilku wy- 
próbowanych działaczach socjalis 
nych, którzy tylko dlatego, że nimi b. 
li, dochrapali się wysokich stanowisk, 
z pensją do 500, 600 i 700 zł, choci 
zaledwie pisać po polsku umieli. „To- 
warzysze* wyznania handlowego (Ży- 
dzi) oblegli magistrat, jak mrówki i od 
tej to właśnie pory zaczął się okres 
zażydzania ratusza łódzkiego, który 
to stan „dzięki“ „sanacji“ trwa po dziś 
dzień. Socjaliści nie mogli zresztą te- 
mu przeszkodzić, bo góra, opanowana 
przeważnie przez Żydów, takie właśnie 
wydawała rozkazy. Wpływy żydow- 
skie sięgały aż tak daleko, że nawet 
wożnych chrześcijan zwolniono, by 
dać posadę „naszym* Abisyńczykom 
w krymce. Każdą reformę, każde po- 
ciągnięcie uzasadniano szumnie ko- 
niecznością oczyszczenia zatrutej at- 
mosfery i uzdrowienia gospodarki 
miejskiej ..« e. 


To słynne „uzdrawianie* szło prze- 
dewszystkiem po linji interesów par- 
tyjnych, kosztem miasta. Urzędnicy 
skakali (awansowali) ze szczebla na 
szczebel, jak wróble na drutach — ale 
tylko tacy, którzy mieli „markę“ par- 
tyjną i uznanie „sztabu“. Każdy inny. 
chociaż najzdolniejszy, musiał siedzieć 
cicho w obawie, że przy pierwszej lep- 
szej okazji może wylecieć na zieloną 
trawkę. Ci zaś, któ cieszyli się u- 
znaniem sztabu partyjnego — nietylko 
że awansowali, pobierając przytem 
coraz wyższe pensje, ale korzystali z 
innych jeszcze „dobrodziejstw** socja- 
listycznej gospodarki. Wysokiemi do- 
datkami do pensyj, remuneracjami 
itd, o których skreślenie walczył w 
rozwiązanej radzie miejskiej Klub Na- 
rodowy — socjaliści szastali na lewo 
i prawo w myśl zasady: „swoi muszą 
szybko jechać". Naturalnie, póki pie- 
między w kasie starczy... Proletarjat 
może poczekać! — Przykład: jeden z 
urzędników (oczywiście „swoich*) do 
roku 1928 pobierał 200 zł miesięcznej 
pensji, w r. 1928 dostaje odrazu pod- 
wyżkę na 470 zł, w hastępnych latach 
dostaje już blisko 600 zł — a do tego 
ramuneracji około 300 zł miesięcznie... 
Ładny „proletarjusz*! Takimi to „pro- 
letarjuszami* magistrat łódzki był 
wtedy aż naszpilkowany!... Masy ro- 
botnicze cierpliwie czekały, aż im coś 


skapnie z czerwonego stołu — ale da- 
remnie! „Wodzowie 
pensje, jeździli i urzędowali w au- 


tach... za pieniądze publiczne, a ci, 


dla których magistrat nie mógł już 


brali wysokie | aut dostarczyć, „wyznaczali* dla sie- b 
swych żon i krewnych bezpłat- | dzi, 


bie, i 
ne bilety tramwajowe... 


Jak się skończyła ta „błogostawios 
na“ gospodarka socjalistyczna w Ło 
przekonamy się w następnych ar- 
tykułach. OSA. 


Skarga. apelacyjna obrońców Polaków 


skazanych w procesie przytyckim 


(Dokończenie). 


ZAJŚCIA SPOWODOWALI ŻYDZI 


Tak więc świadkowie Kazimierz 
Żabicki i Edmund Włosek, nauczy- 
ciele z Przytyka, doskonale orjentu- 
jący się w stosunkach miejscowych, 
ludzie bezsprzecznie wiarygodni (od- 
znaczeni w sierpniu 1936 r. przez pre- 
mjera gen. Składkowskiego srebrnemi 
Krzyżami Zasługi za pracę oświatową 
i społeczną), absolutnie niczem nie- 
związani z oskarżonymi Polakami, 
stwierdzili przed Sądem, że zajścia 
w Przytyku — nawet jeśli chodzi o ich 
pierwsze stadjum przed posterunkiem 
policji — sprowokowane zostały przez 
Żydów, bo śwd. Żabicki widział, „jak 
młody żydziak w skórzanej kurtce 
kopnął wiejskiego chłopaka w laskę, 
na której ten był oparty koło żydow- 
skiego straganu z pieczywem”; chło- 
paka tego (Józefa Strzałkowskiego) 
policjanci później aresztowali. Stwier- 
dzili, że Żydzi potem pierwsi napadli 
na chłopów, strzelając do nich, że żad- 
nego rabunku ze straganów nie było, 
że podczas jarmarku było wtedy w 
Przytyku dużo przyjezdnych Żydów, 
że po zajściach Polacy bali się składać 
zeznania, bo Żydzi zaczepiali ich i wy- 
myślali, świadek Włosek wreszcie 
stwierdził kategorycznie, że „wśród o- 
skarżonych Polaków nie poznaje żad- 
co brali czynny ndział 


w zajściach”. 
Jeśli chodzi o świadków Żydów, to 


w uzasadnieniu wyro- 
ku w sposób w arczająco dosadny i 
nie pozostawiający żadnych złudzeń 
scharakteryzował stosunek tej katego- 
rji świadków dó prawdy, ilustrując 
jaskrawemi przykładami szalbiercze 
zeznania żydowskie. Niestety Sąd O- 
kręgowy nie wysnuł z tego swego sta- 
nowiska ostatecznych konsekwencyj 
i oparł wyrok, skazujący 25 naszych 
mocodawców, przedewszystkiem wła- 
śnie na zeznaniach świadków-Żydów, 
mimo, że, jak Sąd pisze w motywach 
wyroku, „wyżej pomienieni jak i inni 
podobni świadkowie Żydzi, nie zważa- 
jąc na świętość złożonej przysięgi i 
grożącą im odpowiedzialność karną, 
w sposób oczywisty świadomie rozmi- 
jali się z prawdą, dążąc tylko do ob- 
ciążenia swemi zeznaniami odnośnych 
oskarżonych”. 


FAŁSZYWE ZEZNANIA ŻYDÓW 


Sąd zaznacza w uzasadnieniu, iż 
zeznania świadków oceniał na podsta- 
wie całokształtu szczegółów danemu 
zeznaniu towarzyszących i że zapom- 
nienie względnie przeinaczenie czy też 


Sąd Okręgowy 


dodanie na rozprawie pewnych szcze- 
gółów w porównaniu z zeznaniem 
świadka, złożonem w dochodzeniu, Sa- 
mo przez się nie dyskwalifikowało 
prawdziwości tego zeznania. Tem nie- 
mniej jednak, skoro Sąd nie przytacza 
zupełnie tych szczegółów, towarzyszą- 
cych zeznaniom poszczególnych świad- 
ków i przy ustalaniu winy oskarżo- 
nych Polaków ogranicza się do suche- 
go wyliczenia nazwisk świadków, na 
zeznaniach których się oparł, to, mā- 
jąc z jednej strony niesłychanie suro- 
wą ocene Sądu w stosunku do wiary- 
godności świadków-Żydów wogóle, z 
drugiej zaś strony w zeznaniach tych, 
dotyczących skazanych oskarżonych- 
Polaków, nieskończoną ilość wprost 
rażących sprzeczności, uwidocznionych 
w protokóle rozprawy głównej, ponad 
to zaś widoczną i bijącą w oczy ten- 
dencyjność tych zeznań, przytacza- 
nie szczegółów notorycznie zmyślo- 
nych, nieprawdopodobnych, czasem 
poprostu naiwnie zmyślonych, — to 
trudno się oprzeć wnioskowi, że i tym 
świadkom, na których zeznania Sąd 
się powołuje, wierzyć nie należy i że 
wobec powstania co do nich uzasad- 
nionych wątpliwości należało je od- 
rzucić. 

Przykładowo tylko wymienić moż- 
na pierwszego z brzegu świadka-Żyda 
Izraela Pelcmana, na którego zezna- 
niu m. in. opiera Sąd wyrok skazują- 
cy w stosunku do Zarychty, a któremu 
widocznie nie daje wiary, jeśli chodzi 
o Kacperskiego i Józefa Pytlewskiego, 
mimo, że i ich w zeznaniu swem ob- 
cią: ze wszystkich sił się starał. 
Otóż świadkowi Pelcmanowi Sąd trzy- 
krotnie wytknął sprzeczności w zezna- 
niach i to co do takich bynajmniej 
nie błahych szczegółów, jak ukazanie 
się w Przytyku legendarnego „strzela- 


jącego“ samochodu. Świadek ten z 
lekkiem sercem mówił o rzekomem 
„rabowaniu* Żydów przez chłopów, 


czego z pewnością nie było (śwd. Ża- 
bicki) i przytacza zgoła nieprawdopo- 
dobne szczegóły rzekomej swej poran- 
nej rozmowy z Kacperskim. — Albo 
taki świadek Boruch Ajzenman, obcią- 
żony bardzo istotnemi sprzecznościa- 
mi co do „legalnej“ swej broni i co do 
osoby osk. Zarychty, którego na do- 
chodzeniu nie wymieniał, a którego 
wskazał na ławie oskarżonych. Czyż 
zeznania tego świadka nie dyskwali- 
fikuje twierdzenie, że ukrył się... w 
balji i że do jego mieszkania wrzucono 
3 fury kamieni? — Józefa Pytlewskie- 
go Sąd skazał na rok więzienia na 
podstawie dwóch wzmianek w zezna- 
niach policjantów  Brodaczewskiego 


Narodowy Przytyk 
pod sztandarem z 1906 roku 


W imponującej uroczystości wzięto udział ponad 5000 człon- 
ków Stronnictwa Narodowego 


Przytyk, 25. 8. — W dniu 23 bm. 
odbyło się w Przytyku uroczyste wrę- 
czenie sztandaru z 1906 r. miejscowe- 
mu- kolu- Stronnictwa Narodowego 
Sztandar ten ufundowany został w 
1906 r. przez patrjotów narodowych i 
na skutek dochodzeń władz rosyjskich 
ukrywany był w różnych miejscach. 
Po odzyskaniu niepodległości sztandar 
znajdował się w kościele w Przytyku 
aż do dnia 23 bm. 

W uroczystości wręczenia sztanda- 
ru starszego pokolenia młodemu u- 
dział wzięło zgórą 5.000 członków Str. 
Narodowego. Udali się oni pod prze- 
wodnictwem b. więźnia Berezy, p. Wi- 
tolda Borowskiego z Radomia, na 
Mszę św., po której piękne okoliczno- 
ściowe kazanie wygłosił ks. prob. 
Władysław Dziobek. Następnie uczest- 
nicy uroczystości udali się na cmen- 
tarz, gdzie złożono wieniec na groble 
ofiary Żydów, ś. p. Wieśniaka. Nad 
grobem przemówienia wygłosili pp. 
mec. Gajewicz i Borowski. 

Z okazji wręczenia sztandaru prze- 
mówienia wygłosili pp. Kamasa z Po- 
znania, Borowski, Gajewicz, Suskie- 


wicz z Drzewicy, Wesołowski z Ra- 
dzanowa, prezes pow. radomskiego 
S. N. p. Książek i Korczak z Przytyka. 
Przemówienia nagrodzono gromkiemi 
oklaskami, poczem uroczystość zakoń- 
czono odśpiewaniem „Hymnu Mło- 
dych* i odprowadzeniem sztandaru do 
kościoła. 

Na marginesie uroczystości warto 
dodać, że Przytyk, zamieszkały donie- 
dawna przez 650 rodzin żydowskich, 
odżydza się w szybkiem tempie i, jak 
dotąd, wyemigrowało już 45 rodzin 
żydowskich, z tego 5 do Palestyny. 
Liczba Żydów w Przytyku zmniejszy 

i jbliższym czasie jeszcze har- 
} odczuwają oni dotkliwie 
bojkotu ekonomicznego. Bra- 


skutki 


wa! 


Dr. Schacht w Paryżu 


Berlin. (PAT). Dziś o godz. 16-ej 
udał się samolotem do Paryża prezy- 
dent Banku Rzeszy, min. Schacht, z 
rewizytą do gubernatora Banku Fran- 
cuskiego Labeyrie, który bawił w Ber- 
linie przed 3 tygodniami. 


i Adamca (niezupełnie się pokrywają: 
cych), zeznania Ruchli Nałe jedynie 
odczytanego na rozprawie, a zawiera+ 
jącego tylko nazwisko „Pytlewski” bez 
wskazania jego imienia, choć w Przy« 
tyku, jest dużo Pytlewskich, a i w. 
sprawie niniejszej dwóch zasiadło na 
ławie oskarżonych i wreszcie zeznania 
Ruchli Milsztajn, w którem Sąd 
stwierdził sprzeczność, polegającą wła- 
śnie na tem, że w dochodzeniu twiżr= 
dziła, że nie widziała Pytlewskiego 0- 
sobiście, na rozprawie zaś — nietylko 
upierała się, że go widziała, lecz na- 
wet przytaczałą rzekomo wypowie 
dziany przez niego frazes „zabić ją..: 
it da". 
POLACY NIEWINNI! 


Zastrzegając sobie bardziej szcze- 
gółowe omówienie innych, podobnych 
sprzeczności i wątpliwej wartości ©- 
skarżeń pod adresem Polaków w ze- 
znaniach świadków-Żydów, na któ- 
rych Sąd oparł wyrok, skazujący na- 
szych mocodawców, oraz podkreślając, 
że i zeznania świadków odwodowych- 
Polaków, co do których wiarogodności 
Sąd nie wysunął nazbyt licznych istot- 
niejszych zarzutów, — zostały przez 
Sąd Okręgowy potraktowane nieco za- 
nadto sumarycznie, mimo, że zasługł- 
wały z pewnością na dokładniejsza 
ich rozważenie, co przyczyniłoby się 
do ustalenia niewątpliwego alibi całe< 
go szeregu skazanych Polaków, — ma. 
my zaszczyt prosić Sąd Apelacyjny: 

o zmianę wyroku Sądu Okręgowego 
w Radomiu z dnia 26 czerwca 1936 r. 
w części, dotyczącej wymienionych na 
wstępie niniejszej apelacji 25 oskarżo- 
nych, a naszych mocodawców i o cal- 
kowite ich uniewinnienie. 

Załączniki: Nr. 23 „Wolnomyślicia- 
lą Polskiego" z dn. 20, 7. 1936 r, i Nr. 
222 „Gońca Warszawskiego” z dn. 14 
8. 1936 r. 

„ (-) Bohdan Gajewicz 
(7) Stanisław Zdzitowiecki 
Adwokaci, 


Giełdy zbożowe 
Poznań 


Poznań, 25. B 1986 r. 


Waronnki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagónowo, dostawa bieżąca za 100 kgi 
STANDARTY: 1) żyto 700 gł, 2) pszenica 
158 gls 3 owies 420 gi. 
Ceny orjentacyjne: 


żyło nowe. zdrowe, suche . „ » 14,25— 14,00 
Usposobienie spokojne. 
Pszenica (Usposob, spokojne + „ 2150— 21,75 
Tęczmień browarowy 
Jęczmień 680—640 21. + » s » « 15T5— 16:25 
Jeczmień 007—476 g/l. x + 1700— 17,25 
Jęczmień T00—715 gl + u w a e 18,00— 19.00 
Usposoblenie spokojne, 
Owies nowy - «ew e» 18.25— 14,00 
Usposobienie spokojne 
0-30% wł. Wes e a 23,25— 28.50 
*ytnia gat. I 0-50% wh w. s » » 5= 28.00 
żytnia gat. I 0-05% wi. w. + e a 21/75— 22,25 
żytnia gat, II 50-05% wła w.e + 16.50— 1750 
łytnia posl. pon. 65% wł. W.. « 15,00— 16,00 
Usposobienie spokojne, 
pszenna gat. E wyc. 1-20% wł. w. 36.00— 37,75 
pszenna gat, IA 0-45% wl. w.. + 3520— 35,75 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w. 5 
pszenna gat, IQ 0-10% wi. w. 5 
pszenna gat. 
pszenna gat. 00— 32,50 
pszenna got. 31,50— 82.00 
pszenna gat. IID 45óx wł. w. + 
pszenna gat, IIF 55-05% wł. w. « 
pszenna gat, ITG 60-05% wł. w, . 
pszenna gat, IIIA 00-70% wł. w. 
pszenna gat, IIIB 10:76% wh w. 


Usposobienie spokojne, 
Otręby żytnie stand; 
Otręby pszenne grube 
Otreby pszenne tredni 
Otręby jęczmienne « 
Rzepak zimowy « » 
Groch Viktoria » 
Groch Folgera , 
Mak niebieski « « s s 
Inkarnatka + s » s » « 
Makuch Iniany w taflach 
Makuch rzepak. w taflach 
Sloma pszenna luzem . . 
pszenna prasowana 


EZ 
RR 


» Żytnia luzem .. 

m żytnia prasowan. 

z owsiana luzem 

w owsiana prusow: 

= jęczmienna luzem , 

m jęczmienna prasowane 
Slano zwykłe luzeri , + + + 


= zwykle prasowa-o , » s 

=  nadnoteckie luzem ; « s 

»_ nadnoteckie prasowane . 

Ogólne usposobienie spokojne. 

Ogólny obrót: 2193,7 tonn, w tem żyta 370 

tonn, pszenicy 198 tomm, jęczmienia 527 tonn, 
111 tona. 


Strona 5 


Numer 198 — ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 27 sierpnia 1036 — 


Na widnokręgu 


(iekawe cyfry 


Świeżo ukazał się nowy Mały Rocz- 
nik Statystyczny. Wybity w Zakła- 
dach Graficznych Żyda Ł. Mejłachowi- 
cza w Grodnie w nakładzie 45,300 e- 
gzemplarzy, 
z najpoczytn 


jszych książek w Polsce. 
Najpoczytniejszych i najpożyteczniej- 
szych, gdyż tego rodzaju 
niezbędną dla tego, kto interesuje 
się zagadnieniami politycznemi, go- 
spodarczemi, społecznemi i kultural- 
nemi bieżącego życia polskiego, czyli 
dla tego, kto, jak się to mówi, 
bezustannie „trzymać 
życia”, wręcz niezhędna. 


Mały Rocznik Statystyczny istotnie 
przedstawia się bardzo korzystnie, za- 
wiera niesłychanie bogaty materiał, 
różnie doskonale wykonane i przejrzy- 
ste wykresy, tabele statystyczne, po- 
równawcze i t. p, moc najróżniejszych 
często bardzo ciekawych zestawień 
każdej prawie "dziedziny życia pań- 
stwowego — cóż, kiedy ma jedną bar- 
dzo ważną wadę, zdaje mi się nieule- 
czalną, bo widać ją i w poprzednich 
rocznikach, a mimo piętnującej ją 
krytyki nie została wcale usunięta. 
Jest nią mianowicie całkowite niemal 
pominięcie kryterjów wyznaniowych 
1 narodowościowych. To wywoluje 
wrażenie, jakoby Polska była krajem 
pod tym względem cudownie jednoii- 
tym. A wiemy, że niestety tak nie jest. 
Piszemy dużo o Żydach, o kwestji u- 
kraińskiej, rozwiązujemy ciężkie ,pro- 
blemy, operujemy różnemi perspekty- 
wami, ale wyglądamy przytem, jakby- 
śmy obracali się w „nieznanem', w 
jakimś mglistym świecie, gdzie cyfry 
nic a nie nie znaczą. Przyciśnięci do 
muru, cóż odpowiadamy na nieubła- 
gane pytanie: „A iluż to tak dokładnie, 
mospanie, mamy właściwie Żydów, i- 
luż Ukraińców, jak się przedstawia 
faktycznie ich udział w naszem życiu, 
procenty, procenty, cyfry, czarno na 
hiałem?* — Ano, że mniej więcej tylu 
a tylu, że prawdopodobnie w tem taki 
procent, a w tem owaki procent, być 
może... 

Tak się przedstawia nasza wiedza 
o tych sprawach nieocenionej wagi. 
wzięta ze strony najbardziej konkret- 
nej; najbardziej precyzyjnej, najbar- 
dziej rzeczywistej. Przecież to praw- 
dziwa karykatura! 


A tu ta najbardziej kompetentna 
instancja w tej materji, urzędowy 
Rocznik Statystyczny, milczy jak za- 
klęty! Jakby to była błahostka, szcze 
gół mało ważny. A jeżeli nam da toś 
z tego zakresu, to jakby w naparstku, 
wstydliwie, bojaźliwie. Broń Boże, wię- 
cej tej radosnej (!) wiedzy możeby 
nam zaszkodziło! Troskliwość o nasze 
samopoczucie ze strony redakcji M. 
R. S. jest naprawdę godna podkreśle- 
nia. 

A możemy ją również zapewnić, 
że nie stracimy go napewno, gdy za- 
żyjemy tego naparstka wstydliwej 
wiedzy, który ona nam podaje. A 
więc jest tabela... samobójstw, gdzie 
zastosowano kryterjum wyznaniowe. 
Dowiadujemy się z niej, że ogółem 
rzymsko-katolicy popełnili samobójstw 
w r. 1935 3.039, grecko-katolicy 262, 
prawosławni 292, ewangelicy 142, a 
mojżeszowi 339. Gdybyśmy znali teraz 
ogólną cyfrę ludności w Polsce po- 
szczególnego wyznania, moglibyśmy z 
tego zestawienia wyciągnąć jakieś 
bardziej dokładne wnioski. A tak jak 
jest zmuszeni jesteśmy posługiwać się 
tylko prawdopodobieństwami. (Nawia- 
sem możnaby dodać, że w Roczniku 
znajdujemy jedną tylko najogólniejszą 
stastykę ludności Polski według ję- 
zyka, opartą na spisie ludności 
z r. 1981, a kryterjum języka jest 
przecież tak złudne i bałamutne nie- 
jednokrotnie! Ale nawet i z tega mała 
pociecha, bo gdy w odniesieniu do in- 
nych państw wyszczególniono języki 
lub narodowości np. Łotwy, ZSSR. 
Niemiec, to w tabeli ludności Polski 
ogólnikowo podano tylko: język pol- 
ski — inne). W tym więc wypadku u- 
derzałaby mała liczba samobójstw Ży- 
dów w stosunku do katolików, bo pro- 
porcjonalnie do przypuszczalnej liczby 
katolików 20 milj. powinno na 4 mi- 
ljony Żydów być mniej więcej 600 
ójstw żydowskich. Możnaby to 
ć w ten sposób, że ponie- 
ość samobójstw wypływa 
, materjalnych, Żydzi w 
stosunku do katolików stoją znacznie 
wyżej pod wzelędem właśnie owej sy- 
tuacji materjalnej, coby potwierdzało 
ogólną o tem panującą opinię. 

Kryterjum wyznaniowe zastosowa- 
no również w tabeli przestępstw. Tak 


samobójs 


więc w r. 1934 mojżeszowi popełnili 
ogółem przestępstw 63.266, katolicy 
440.537. Wybitną przewagę mojżeszowi 
nad katolikami mają w następujących 
rodzajach przestępstw: przeciw 
państwu — 1.086, katolicy 564, czy- 
Ji. że stosunek przedstawia się jak 
1:11. Poza tem dużą przewagę mają 
mojżeszowi nad katolikami w katego- 


łusznie uchodzi za jedną | Tii oszustw (2.396 : 7.313) i szal- 


bierstwa (6.015:26.846). 


Wreszcie trzecia dziedzina, gdzie 


publikacja | uwzględniono statystykę wyznaniową, 


to szkolnictwo. Stwierdza ona, że w 
szkołach powszechnych uczniowie Ży- 
dzi stanowią 9,1 proc, w szkołach 
średnich 18,0 proc, w seminarjach 


chce | nauczycielskich 4,0 proc, w szkołach 
rękę na pulsie | zawodowych 16,2 proc., 


w wyższych 
14,8 proc. Uderzający jest tutaj fakt, 
że w szkolnictwie powszechnem rzym- 
sko-katolicy znajdują się w znacznie 
gorszym stosunku 68,5 proc. uczniów, 
niż w szkolnictwie średniem (73,0 pro- 
cent) i wyższem (76,4 proc.). Pociesza- 
jące zato cyfry przynosi tabela: „Stu- 
denci i wolni słuchacze szkół wyż- 


szych w Polsce według kierunku stu- 
djów i wyznania w latach akademic- 
kich 1928/29, 1933/34 i 1934/35". Okazuje 
się bowiem, że Hezba żydów na wyż- 
szych uczelniach spada. A mianowicie 
wynosiła ona w r. 1928/29 — 20,4 proc., 
w r. 1933/34 — 17,0 proc., w r. 1934/35 
— 14,8 proc. Stało się to niewątpliwie 
pod wpływem zdrowego odruchu i ak- 
eji antysemickiej całej polskiej - mło- 
dzieży akademickiej. Oto, co mogą 
zrobić owe wyszydzane przez różnych 
pp. Czapińskich i Niedziałkowskich 
„bandy pałkarzy endeckich”! 

— Ale to jest też wsi ko, co się 
Rocznika Statystycznego 


stji żydowskiej w 
łychanie nikłe. Dlatego też 
stwierdzamy z przykrością, że wydaw- 
nictwo to mimo wszelkich wartości, 
jakie niewątpliwie posiada, zawiera 
braki poważne, które nie pozwolą mu 
spełnić należycie zadania, do którego 
jest ono przeznaczone. 

AL. ROG. 


Czy Solski wystawi sztukę 
Doboszyńskiego 


Mistrz zwrócił się do dyrekcji Teatru imienia Słowackiego 
w Krakowie o przesłanie mu rękopisu sztuki Doboszyńskiego 
p.t. „Trans“. 


Kraków, 20. 8 — Jak wiadomo 
przebywający obecnie w więzieniu św. 
Michała A. Doboszyński napisał swo- 
jego czasu obraz sceniczny p. t. 
„Traus*. W ostatnich dniach do dyr. 


Teatru im. J. Słowackiego w Krakowie 
K. Frycza zwrócił się dyr. Solski z 
prośbą o nadesłanie mu sztuki A, Do- 
hoszyńskiezo w celu wystawienia jej 
w Warszawie. 


Czy p. Lis-Błoński był agentem 
ochrany? 


Taki zarzut postawił b. sekretarzowi wojewódzkiemu B. B. 
W. R. kpt. Zajączkowski z Lublina — Sensacyjne zeznania 
świadków 


Lublin, 2. 8. Przed sądem 
okręgowym w Lublinie rozpoczął się 
w dniu 24 bm. proces kapitana Za- 
jączkowskiego z oskarżenia b. sekre- 
tarza wojewódzkiego B. B. W. R. p. 
Lisa-Błońskiego o zniesławienie w 
druku przez oskarżenie go 0 to, iż był 
w cząsach walk o niepodległość w 
kontakcie z ochraną i wydawał dzia- 
SAY niepodległościowych w ręce po- 
ieji 

Po przesłuchaniu oskarżonego i o- 
skarżyciela, sąd przystąpił do zeznań 
świadków, którzy w zasadzie potwier- 
dzają zarzuty, jakie kpt. Zajączkowski 
w ulotce swej postawił p. Lis-Bloń- 
skiemu. 

M, in. 


świadek sędzia Lelek-Sowa 
stwierdził, że komisja weryfikacyjna 
P.O. W. w swoim czasie stanęła na 
stanowisku, że osobiste dane ewiden- 
cyjne p. Lisa-Błońskiego, jakich ten 
dostarczył, były sfałszowane. Świadek 
mec. Araszkiewicz, świadek Sitarz, 
nadkomisarz z komendy głównej P. P, 


potwierdzają zarzut kpt. Zajączkow- 
skiego, że Błoński wydał w ręce poti- 
cji rosyjskiej ucznia Korczaka i że 
miał kontakt z tą policją. Charakte- 
czne jest zeznanie świadka Ara- 
Szkiewicza, który stwierdza, że w swo- 
im czasie, gdy dowiedział się. że zbir- 
ra się sąd B. B, W. R w sprawie 
iego, zgłosił się i zaproponował, 
by go przesłuchano. Z oferty tej sąd 
BBWR nie skorzystał. 

W tym samym kierunku idą zezna- 
nia świadka Krzewskiego, który m. in. 
stwierdza, że gdyby p. Lis-Błoński 
przyszedł na zjazd uczestników walki 
o szkołę polską, wyrzuconoby go stam- 
tąd. Rozprawa trwa. 


Nowy prezes 
poznańskiej dyrekcji kolej. 


Warszawa, (Tel, wł.) Według 


| 


Kronika polityczna 
Warszawa, (Tel. wł.) Pełniący 
obowiązki wiceministra, poseł Dembic- 
ki przyjął wczoraj ambasadora an- 
gielskiego Kennyrada. Minister Beck 
wrócił wczoraj do Warszawy i objął 
urzędowanie. (w.) 


Hitlerowcy w Austrji wyra- 
żają narazie życzenia 


Warszawa, (Tel. wł.) Półurzędo- 
wa prasa austrjacka wykazuje duże 
zdenerwowanie. W dziennikach hitle- 
rowskich pojawiły się ostatnio nietyl- 
ko pogłoski, ale jawne życzenia i rady 
kogo należy powołać przy rekonstruk- 
cji do rządu austrjackiego. Prasa 
austrjacka zaznacza, że to przekreśla. 
umowę niemiecko - austrjacką z 12 
lipca b. r. (w) 


Reorganizacja kolejnictwa 
Warszawa. (Tel, wł.) W związku 
z planowaną reorganizacją w kolejnic- 


twie woj. południowo - wschodnich, 
szczególnie w Małopolsce, Stanisła- 
wów, Tarnopol i Przemyśl zwróciły 


się o przyznanie tym miastom inspek- 
toratów kolejowych. Miasta te liczą, 
że pozyskanie nowych urzędów przy- 
czyni się do gospodarczego podniesie- 
nia miast. (w) 


Samolot czeski 
przekroczył granicę polską 


Katowice, 25. 8. — Na pograni- 
czu czechosłowackiem, w Pogwizdo- 
wie (Cieszyńskie), zauważono ubiegłe- 
go popołudnia przelot jednopłatowego 
samolotu czeskiego, który po przelece- 
niu granicy polskiej skierował się w 
stronę Katowic. Samolot ten posiadał 
znaki rozpoznawcze OKR. i w godzi- 
nach wieczornych był widziany po- 
ie, kiedy wracał do Czechosło- 
(AJS) 


del kapelusza. 


Diocie vaiki przemytników waluty w Gdyni 


Członkami szajki są wydawcy i redaktorzy pism żydowskich na terenie naszego 


Gdynia. %. 8. — Z polecenia 
władz skarbowych aresztowano wczo- 
raj w Gdyni znanego kryminalistę, kil- 
kakrotnie karanego za różne sprawki, 
niejakiego Bendera oraz Malinowskie- 
go. Obaj aresztowani od przeszło 
trzech miesięcy wydawali w Gdyni pi- 
smo codzienne pod nazwą „Kurjer 
Gdyński". Była to odbitka żydow- 
skich „Warszawskich Wiadomości". 
Równocześnie aresztowano wspólnika 
ich, Kramkowskiego, który był rów- 
nocześnie urzędnikiem kontroli skar- 
bowej. Dalej aresztowano „wydaw- 
co" tygodnika „Trybuna Morska“, nie- 
jakiego Hrama. „Trybuna Morska“ 
była pismem, wydawanem za pienię- 
dze Żydów gdyńskich, W piśmie tem 
występowano w niewybredny sposób 
przeciwko wszelkiej akcji obrony han- 
dlu polskiego. Wszyscy aresztowani, 
jak ustaliły dochodzenia władz poli- 
cyjnych i kontroli skarbowej, trudnili 
się dostarczaniem zaświadczeń walu- 
towych zawodowym żydowskim jrze- 


miasta portowego 


mytnikom pieniężnym. 

Kramkowski, będąc urzędnikiem 
kontroli skarbowej, wykradał z urzę- 
du formularze i blankiety urzędowe, 
potrzebne do wystawiania dokumen- 
tów, uprawniających do wywozu wa- 
lut zagranicę. Dokumenty te na ory- 
ginalnych kradzionych  blankietach 
urzędowych sporządzała cała szajka 
aresztowanych i sprzedawała następ- 
nie swojej „klienteli“ żydowskiej. Na 
podstawie takich dokumentów możli- 
wem był wywóz nieograniczonej ilo- 
ści pieniędzy zagranicę. 

Dotąd nie zdołano ustalić wysoko- 
ści kwot walut, jakie zostały zagran 
cę przemycone, Śledztwo idzie w ki 
runku wyłapania wszystkich „klien- 
tów" i współpracowników aresztowa- 
nych. Bliższe szczegóły z uwagi na 
prowadzone dochodzenia trzymane są 
w ścisłej tajemnicy. 

W Gdyni sprawa tej nowej afery 
budzi tem większe zdziwienie. że 
Kramikowski tolerowany był na stano- 


wisku urzędnika kontroli skarbowej. 
mimo jawnej jego współpracy z Żyda» 
mi, którym dawał nawet swoje nazwi= 
sko na wydawanie żydowskich pism 
brukowych. (p) 

(Nawiasem należy podk. 
aresztowani — to te same 
zarzuciły „Orędownikowi*, est pi- 
smem żydowskiem i przeciw którym 
wydawnictwo Drukarnia Polska wy- 
stąpiło ze skargą sądową — przyp. 
Red.). 
Gdańsk, 5.8. — Na pokładzie 
jachtu miljonera angielskiego, t. zw. 
króla sztucznego jedwabiu Courtaulda, 
przybył wczoraj do Gdańska brytyjski 
minister emerytur Ramsbottom oraz 
znany wydawca londyński Cambross. 


jest zapoznanie się z sytuacją w wol- 
nem mieście, 

Gdańsk, 25. 8. — Na zaproszenie 
rady portu gdańskiego przybywa tu w 
dniu 5 września h. r. wycieczka dzien 
nikarzy z Polski (PAT), 
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„Sałatka 


polityczna _ 


Łódź, 25 sierpnia. 

Okres przedwyborczy w Łodzi wy- 
dobył na jaw całą nędzę moralną na- 
szej „rzeczywistej rzeczywistości”, 

Już od szeregu lat polityka w Pol- 
sce grzęźnie w beznad: 
źmie. Obok dwóch wyraź 
politycznych powstał szereg organiza- 
cyj politycznych i nawpół politycz- 
nych, które, nie posiadając zupełnie 
programu politycznego, uprawiają na 
wielką skalę grę, obliczoną na prze- 
różne kombinacje personalne i kojun- 
kturalne. 


PARTJE BEZ PROGRAMU 


Partja polityczna jest stowarzysze- 
nlem ludzi, którzy wspólnym wysił- 
kiem dążą do zmiany lub utrzymania 
istniejącego ustroju w dziedzinie spo- 
łecznej i gospodarczej, Zatem podwa- 
ling ich istnienia i działalności jest 
program — cel wysiłków ich członków. 
W zależności od programu, obywatele 
wstępują do tej czy innej partji, aby 
swym wysiłkiem poprzeć dążenia do 
wspólnego celu. Jak jednak określić 
partje, które nie mają programu? 

Tu celem jest już nie utrzymanie 
lub zmiana istniejącego ustroju, lecz 
wyłącznie osobista korzyść członków, 
a przedewszystkiem kierowników ta- 
kiej partjii W zależności od siły i li- 
czebności partji cele są większe lub 
mniejsze. Wielkie partje dążą do opa- 
nowanią rządów w państwie, małe 
liczą na zysk przy popieraniu tych 
wielkich partyj w ich dążeniach, lub 
dybią na drobniejsze zdobycze, jak 
opanowanie związków komunalnych, 
ubezpieczalni, różnych organizacyj go- 
spodarczych itd. 


OFIARY METLIKU POLITYCZNEGO 


Rzecz jasna, że członkowie tych 
partyj są w gruncie rzeczy ofiarami 
mętliku politycznego, wytwarzanego 
w celu zamącenia opinji publicznej 
rzekomemi programami. Bo ostatecz- 
nie jakiś program musi przecie istnieć, 
inaczej przeciętny obywatel nie będzie 
chciał wstąpić i partja skona na brak 
'złonków (co też dosyć często się zda- 
rza). Ale program takiej geszefciar- 
sko-konjunkturalnej partji zawsze jest 
jak najbardziej mętny. Operuje się tu 
wyświechtanemi ogólnikami w rodza- 
ju „dobra państwa”, „sprawiedliwo- 
ści“; „dobrobytu*, „zwalczania niepra- 
wości“, przedewszystkiem zaś obiecuje 
się „przełamanie kryzysu“... Oczywi- 
ście są to wszystko hasła popularne. 
Któżby nie chciał, aby wreszcie prze- 
łamano kryzys, aby wszyscy istotnie 
powodowali się w swej działalności do- 
brem państwa, a w Polsce zapanowała 
idealna sprawiedliwość i dobrobyt? 

Niestety, wiele „programów“ ogra- 
BRI się do wyświechtanych ogólni- 

Wins 

Hasłem „programowych“ działaczy 
jest: „Nie precyzować, gdyż obietnice 
w formie konkretnej trzeba kiedyś do- 
trzymać!*.. Nie mniej ważne jest i to, 
że wodźo partyjni sami nie wiedzą, 
jak właściwie trzeba postępować, aby 
zapewnić Polsce te wszystkie błogo- 
sławieństwa. Kończy się zatem wszyst- 
ko na pustej gadaninie i zyskownych 
interesach, porobionych przez kierow- 
ników na naiwności członków, 


NIECH ŻYJE KONJUNKTURA! 


Zasadą więc jest wykorzystanie 
konjunktury, Gdy brak programu, gdy 
jedynym celem jest utrzymanie zy- 
skownych posad lub ich zdobycie, 
wszelkie kombinacje są dobre... 

Naprzykład w ciągu swej karjery 
N. P. R. wielokrotnie w okresie wybor- 
czym łączyła się z Obozem Narodo- 
wym, i z P. P, S. i z „sanacją”... Po- 
dobnie działo się z Chrześcijańską De- 
mokracją, która wprost do mistrzo- 
stwa doprowadziła system łączenia się 
z każdym, byle coś na tem zyskać, a 
później zdradzić go i połączyć się z ty- 
mi, którzy dają więcej! Zdarzało się, 
że w tej dzielnicy Polski chadecy szli 
razem z narodowcami, a jednocześnie 
w innych miastach pomagali „sana- 
eji", a wreszcie jeszcze gdzieś indziej 
socjalistom czy ludowcom!... 

Szło się z tym, kto więcej mógł dać 
korzyści... 

Jak ta sama partja, posiadająca 
taki sam program. może jednocześnie 
współdziałać w różnych miejscach z 
kilkoma różnemi grupami politycz- 
nemi? ę x 

Gdyhy program miała, toby nie 
mogła, a tak nie nie stoi na przeszko- 


dzie! Jednak najbardziej konjunktu- 
ralną partją jest „sanacja”*. W blogo- 
sławionych dla niej latach konjunktu- 
ry politycznej łączyła się z każdym. 
Od sojuszników nie wymagano nigdy 
przyjęcia jakiejś wspólnej platformy 
programowej. 

Przed majem zawarto sojusz z P. P. 
S. w celu dojścia do władzy. Po zdo- 
byciu rządów — pepesiaków kopnięta 
jak psiaków i powypędzano nawet z 
dochodowych Kas Chorych... Potem za- 
warto sojusz z konserwatystami, wiel- 
kim przemysłem, ludowcami, Frakcją 
Rewolucyjną, a nawet odpryskami 
od Obozu Narodowego. Sojusz był za- 
warty na warunkach popierania rzą- 
du, czyli za obietnicę pomagania przy 
utrzymaniu się u władzy. Za to sojusz- 


nicy dostawali ochłapy z pańskiego 
stołu... 
Program? — Popierajcie rząd i 


bądźcie posłuszni! 


NADESZŁY SMUTNE DNI... 


Nadeszły smutne dni palenia archi- 
wów... 

Zamiast programu, zamiast pozy- 
tywnego stwierdzenia, co i jak należy 
robić, usłyszeliśmy z ust najwyższych 
dygnitarzy „sanacyjnych* ostre słowa 
krytyki pod adresem wysiłków w cią- 
gu poprzednich dziesięciu lat. „Legjon 
Młodych“ odszedł do skomunizowanej 
P. P. $., konserwatyści wyraźnie się 
odsunęli i zaczęli zwalczać, związki 
młodzieży wiejskiej Polakiewicza prze- 
szły do opoy R 

W Łodzi „sanatorzy“ zaczęli robić 
z siebie „narodawców* — Narodowe 
Kluby Robotnicze, jacyś „narodowi so- 
cjaliści*, jakieś „Łódzkie Głosy Naro- 
dowe“... Czy ten zwrot ku narodowe- 
mu poglądowi jest szczery? Niestety, 
o programie tych rzekomo „narodo- 
wych“ grup nie wiemy nic, postępowa- 
nie ich przedewszystkiem w kwestji 
żydowskiej jest zupełnie niewyraźne, 
a raczej aż nadto „wyraźne“... Jasnem 
się stało oddawna, że jest to poprostu 
granie na kojunkturze. 

Na użytek wyborczy z resztek i roz- 
bitków zmontowano „Polski Komitet 


Informator wyborczy 
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Wyborczego Zjednoczenia Świata Pra- 
cy“, którego częścią składową między 
innemi jest podobno bardzo w swoim 
czasie „sanacyjny* Z. Z. Z. Oczywiście 
program „we wogóle” żeby dobrze 
i tego ten... 

Identyczny program ma druga po- 
dobna grupa Frontu Polskiego, szcząt- 
ki chadecji, N. P. R, Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Narodowe, „Prąca*... 
Gdzie właściwie jest N. P. R., nie wia- 
domo; tyle jest w „chrześcijańskim“, 
co i w „sanacyjnym'* bloku, Podobnie 
rzecz się ma i z Z. Z, Z. Tu widzimy 
delikatny pomost pomiędzy „sanacją”, 
a socjalistami.. Z. Z. Z. bowiem już 
zaproponowało P. P. S. wspólną akcję. 
Targ już się rozpoczął i teraz będzie 
zależało, ile obie strony zażądają i ile 
obiecają dać (ile dadzą, to się już zo- 
baczy po wyborach,..). 

Z drugiej strony i oba bloki „sana- 
cyjny“ tudzież „chrześcijański“ też 
rozpoczęły ze sobą targ o połączenie 
się. Wedle ostatnich informacyj Wszy- 
stko jest na jak najlepszej drodze. Nic 
bowiem nie stoi na przeszkodzie da 
połączenia się. Różnice programowe 
nie istnieją, bo i programy nie istnie- 
ją. Zatem znowu wszystko będzie za- 
leżało od tego, ile i co zażąda każda 
strona... 

Tak oto w obliczu rozgrywki po- 
między socjalizmem i ruchem narodo- 
wym szereg konjunkturalnych, bez- 
programowych grupek uprawia na ca- 
łą parę kombinacje przedwyborcze i 
stara się na walce dwóch prądów poli- 
tycznych jak najwięcej zyskać, 

Powstaje pytanie: cą na tem zyska 
Polska? 

Nic. To pogłębianie chaosu pol® 
tycznego, pętanie się w momencie Toz- 
grywki jest tak beznadziejne, że ogar- 
nia litość i odraza. Nadchodzą czasy 
ciężkie. Atak komunizmu, działające- 
go za pośrednictwem jawnych organi- 
zacyj socjalistycznych, coraz silniej 
skupiający się na Polsce, wymaga po- 
stawy wyraźnej. Tymczasem uprawia 
się wyraźną akcję BOR 

la. 


Gdzie będziemy głosowali 


Spis lokali wyborczych we wszystkich obwodach — 
Wyciąć i zachować! 


Łódź, 25 sierpnia. 

Komisja główna oraz referat wy- 
borczy Zarządu m. Łodzi opracowały 
już szczegółowy wykaz i ustaliły sie- 
dziby, w których odbędzie się głoso- 
wanie. 

Lokale ustalone dla głosowania 
zbadane zostały przez członków komi- 
sji głównej, a wykaz ustalonych lokali 
podajemy poniżej. 
Okręg I. 

Komisja okręgowa mieści się w lo- 
kalu przy ul. Wspólnej 5-7, a cały 
okręg podzielony został na 23 obwody. 

Komisje obwodowe (lokale, gdzie 
odbędzie się głosowanie) mieszczą się: 
obwód 1 — Trenknera 27, 2 — Zgierska 
166, 3 — Trenknera 27, 4 — Żabia 13, 
5 — Staszica 1-3, 6 — Staszica 1-3, 7 — 
Brzezińska 83, 8 — Staszica 1-3, 9 — 
Franciszkańska 76, 10 — Franciszkań- 
ska 76, 11 — Żabia 13, 12 — Łagiew- 
nicka 53, 13 — Łagiewnicka 37a, 14 — 
Franciszkańska 13, 15 — Mickiewicza 
7, 16 — Widok 7, 17 — Wspólna 8 
(front), 18 — Wspólna 8 (oficyna), 19 — 
Sędziowska 8-10, 20 — Wspólna 5-7, 
21 — Wspólna 5-7, 22 — Łagiewnicka 
58, 23 — Widok 7 (1 piętro). 


Okręg IL. 

Komisja okręgowa mieści się przy 
ul. Narutowicza (5, okręg podzielony 
został na 15 obwodów. 

Komisje obwodowe mieszczą się: 
Dia obwodu 1 — Smugowa 6, 2 — Ma- 
gistracka 6, 3 — Pomorska 101, 4 — 
Narutowicza 65, 5 — Wierzbowa 17, 6 
— Pomorska 60, 7 — Pomorską 52, 8— 
Sterlinga 24, 9 — Magistracka 18, 10 — 
Cegielniana 63, 11 — Cegielniana 26 
12 — Narutowicza 65, 13 — Piramo 
cza 10, 14 — Sterlinga 24, 15 — Skłą- 


dowa 15. 
Okręg III, 
Komisja okręgowa mieści się w lo- 
kalu przy ul, Rokicińskiej 41, a cały 


okręg podzielony został na 17 komisyj 
obwodowych, które mieszczą się: ob- 
wód 1 — Mazowiecka 43, 2 — Wila- 
nowska 10, 3 — Zagajnikowa 54 (par- 
ter), 4 — Kilińskiego 150, 5 — Szpital- 
na 9-11, 6 — Szpitalna 9-11, 7 — Roki- 
cińska 41, 8 — Rokicińska 41, 9 — Ro- 
kicińska 41, 10 — Nawrot 93, 11 — Za- 
gajnikowa 54 (parter), 12 — Zagajni- 
kowa 54 (parter), 13 — Zagajnikowa 
54 (parter), 14 — Nawrot 93, 15 — Na- 
wrot 78, 16 — Nawrot 78, 17 — Kiliń- 


skiego 109. 
Okręg IV. 


Komisja okręgowa mieści się przy 
ul. Kilińskiego 194. Siedziby 16 komi- 
syj obwodowych znajdują się: obwód 
1 — Czerwona 8, 2 — Księży Młyn 15, 
3 — Targowa 77-79, 4 — Księży Młyn 
15, 5 — Abramowskiego 22, 6 — Tar- 
gowa 77-79, 7 — Przędzalniana 64, 8— 
Kilińskiego 194, 9 — Skierniewicka 3, 
10 — Skierniewicka 3, 11 — Kilińskie- 
go 194, 12 — Łęczycka 23, 13 — Sosno- 
wa 32, 14 i 15 — Grabowa 25, 16 — Na- 
piórkowskiego 25. 


, Okręg V. 
podzielony został na 22 obwody, przy- 
czem siedziba komisji okręgowej mie- 
ści się przy ul. Podmiejskiej 21, a sie- 
dziby komisyj wyborczych: dla obwo- 
du 1 — Nowo Zarzewska 62, 2 — Łę- 
czycka 23 (parter), 3 — Podmiejska 
21, 4 — Gdyńska 15, 5 — Rzgowska 76, 
6 — Rzgowska 62, 7 — Tuszyńska 31, 
8 — Podmiejska 21, 9 — Podmiejska 
21, 10 — Podmiejska 21 (parter), 11 — 
Rzgowska 33, 12 — Rzgowska 30, 13 — 
Rzkowska 30, 14 — Napiórkowskiego 
31-33, 15 i 16 — Suwalska 15, 17 — 
Sosnowa 30, 19 — Rzgowska 25, 20 — 
Nowo Zarzewska 20, 21 i 22 — przy 


szkole. 
Okręg VI. 


podzielony został na 10 obwodów, 
przytzem siedziba komisji okręgowej 


mieści się przy ul. Kątnej 17 a siedzi- 
by obwodowych komisyj wyborczych, 
dla obwodu 1 — Żeromskiego 115, 2 — 
Kopernika 19, 3 — Radwańska 73, 4 — 
Piotrkowska 251, 5 — Wileńska 33, 6 
— Kątna 17, 7 — Kątna 17, 8 — Kątna 
34, 9 — Wólczańska 251, 10 — Czer- 


wona 8, 
Okręg VII, 


podzielony został na 24 obwody, przy- 
czem siedziba komisji okręgowej mie- 
ści się przy ul. Al. 1 Maja 87, siedziby 
zaś obwodowych komisyj: dla obwodu 
1 — Srebrzyńska. 85, 2 — Wapienna 15, 
3 — Waryńskiego 0, 4 — Wapienna 15, 
5 — Waryńskiego 9, 6 — 11 Listopada 
72, 7 1 8 — Cmentarna 3a, 9 11 Li- 
stopada 51, 10 — Mielczarskiego 16, 
11 — 11 Listopada 51, 12 — Lipowa 16, 
13 — Zakątna 21, 14 — 11 Listopada 7, 
15 — Al. 1 Maja 87, 16 i 17 — Legjo- 
nów 32, 18 — Legjonów 44, 19 i 20 — 
6 Sierpnia 56, 21 — Lipowa 49, 22 — 
Łąkowa 27, 23 — Lipowa 49, 24 — 11 
Listopada 192. 


Okręg VIII. 


podzielony jest na 22 obwody, przy- 
czem lokal komisji okręgowej mieści 
się przy ul. Limanowskiego 124, a lo- 
kale obwodowych komisyj dla obwodu 
1 — Sędziowska 8-10, 2 — Hipoteczna 
3, 3 — Sierakowskiego 5, 4 — Prusa 
15, 5 i 6 — Urzędnicza 11, 7 — Rybna 
21-23, 8 — Zgierska 116, 9 — Hipotecz- 
na 3, 10 — Limanowskiego 121, 11 — 
Obornicka 4, 12 — Prusa 13, 13 — 
Rybna 15, 14 — Limanowskiego 45, 15 
— Limanowskiego 25, obwody 16, 17, 
18 i 19 przy ul. Drewnowskiej 88, 20 — 
Limanowskiego 25, 21 — Rybna 2, 22 
— Zgierska 70. 
Okręg IX. 

podzielony jest na 23 obwody, siedzi- 
ba okręgowej komisji wyborczej mie- 
ści się przy Placu Wolności 14, a sie- 
dziby obwodowych komisyj: dla obwo- 
du 1 oraz 2 — Mickiewicza 7, 3 — Za- 
wiszy 23, 4 i 5 — Brzezińska 41, 6 — 
Bałucki Rynek 1-3, 7 — Młynarska 2, 
8 — Dworska 10, 9 — Rybna 21-23, 10 
— Zgierska 11, 11 — Jakóba 10, 12 — 
11 Listopada 27, 13 — Jakóba 10, 14 — 
Pomorska 52, 15 i 16 — Pomorska 16, 
17 — Plac Wolności 14, 18 — Smugo- 
wa 6, 19 — Plac Wolności 14, 20 — 
Plac Wolności 1, 21 — Plas Wolności 
214, 22 — Zawadzka 9, 23 — Zawadz- 


Ka 11. 
Okręg X. 


podzielony na 31 obwodów, przyczem. 
komisja okręgowa mieści się w lokalu 
przy ul. Sienkiewicza 46, a lokale po- 
szczególnych komisyj obwodowych: 
dla obwodu 1 — Cegielniana 26, 2? — 
Zachodnia 52, 3 — Cegielniana 26, 4 — 
Narutowicza 30, 5 — Sienkiewicza 11, 
7 — Kilińskiego 63, 8 — Wólczańska 
21, 9 — Zawadzka 11, 10 — 11 Listopa- 
da 27, 11 — Gdańska 29, 12 — Żerom- 
skiego 6, 13 — Zawadzka 42, 14 — Za- 
wadzka 42, 15 — Żeromskiego 36, 16— 
Andrzeja 14, 17 — Żeromskiego 36, 18 
— Gdańska 83, 19 — Piotrkowska 115, 
20 — Andrzeja 24, 21 — Andrzeja 2, 
22 — Gdańska 90 (1 piętro), 23 — 
Gdańska 30 (parier), 24 — Piotrkow- 
ska, 165, 25 — Zamenhofa 8, 26 — Wil- 
czańska 117, 27 — Kilińskiego 63, 28 — 
Sienkiewiczą 46, 29 — Nawrot 12, 30 — 
Nawrot 12 i 31 — Kilińskiego 150. 

Lokale obwodowych komisyj po 
mieszczone zostały w szkołach wzglę- 
dnie biurach urzędów samorządowych 
lub instytucyj sanitarnych. 


Chleb dla Polaków 


Na terenie Góry Kalwarji potrzebni są 
chrześcijanie - rzemieślnicy: kamasznik, 
czapnik, zegarmistrz, piekarz i skład że- 
lazny, Poparcie i utrzymanie zapewnio- 


ne, 
* 

W mieście Warka potrzebny jest ka- 
masznik, zegarmistrz i czapnik. Informa- 
cyj udzieli w Górze Kalwarji: p. Kazimierz 
Dobrzyński, pracownia obuwia, ul. Pijar- 
ska, we Warcie p. Janina Wilczyńska, ul. 
Piekarska 1. * 


Tomaszów Mazowiecki liczący 4 000 mie- 
ezkańców potrzebuje od zaraz sklepu z 
przyborami radjowemi | aparatami, a tak- 
że i elektrotechnika. Reflektanci na po- 
wyższe placówki zechcą się skomuniko- 
wać z p. F. Widerkowskim w Tomaszowie 
Mazowieckim, ul. Prezydenta Wojciechow= 
skiego 5. A 


W miasteczku Ozorkowie jest sklep z 
galanterją męską natychmiaet do odstąpić- 
nia. Sklep jest połączony ze składem 
szkła wszelkiego rodzaju. Reflektanci Po- 
lacy zechcą skomunikować rię z p. Kowal- 
czykiem, Ozorków, PPR 6. 


W miasteczku Złoczowie, pow. sieradz- 
ki jest sklep żelazny natychmiast do od- 
stąpienia. Reflektanci zechcą się skomu- 
nikować z p, S. Twardym w Złoczowie. 
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Numer 198 


ORĘDOWNTK, czwarte 


Strona f 


dnia 27 sierpnia 1036 — 


Kalendarz rzym-kat. 

Środa: M. B. Jasno- 
górskiej 

Czwartek: Przeniesienie 
rel. św. Kaźm. Ceza- 
rego b. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Włastymira 
Czwartek: Przedzialawa 

Słońca: wschód 4,52 

zachód 18,54 
Długość dnia 14 godzin 02 minut, 
Księżyca: wschód 15,06, zachód 2238 

Faza: 6 dzień przed pełnią. 


kin redakcji i administracji w żodz 


telefon redakcji | administracji 173-54 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Sierpień 


Środa 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon 
1 S-ka (żydowska) plac Kościelny 8, Cha- 
remza, Pomorska 12, Wagner i S-ka, Piotr- 
kowska 67, Zajączkiewicz i S-ka, Żerom- 
skiego 37, Gorczycki, Przejazd 59, Epsztayn, 
Piotrkowska 225 (żydowska), Szymański, 
Frzędzalniana 75. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-9. 
Pogotowie P. ©. èk 102-40. 
Pogotowie uhrzpieczalni: tel. 203-10. 
Straż: tel. 8. 


Cyrk „Arena“ (Wólczańska 111/113) = 
Dziś przedstawienie ò godz. 8,30. 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria'Metro — „Arcylokaj". 


Corso — „Sekrety marynarki wojennej” 
i „Skandale miljonerów*. 


Capitol — „Wesołe szaleństwo". 


Ikar — „Jestem zbiegiem" i „Niebez- 
pieczny kochanek", 


Miraż — „Baboona”, 

Mimoza — „Czerwony sułtan“, 
Przedwiośnie — „Wesoła rozwódka”, 
Palace — „Adieu“, 

Stylowy — „Marzenia miłosne” 
Rialto — „Komedjant*. 


KOMUNIKATY 


Obwieszczenie o rejestracji mężczyzn, 
urodzonych w roku 1918. Na podstawie ar- 
tykułu 24 ustawy z dnia 23 maja 1934 roku 
o powszechnym obowiązku wojskowym 
wzywa się wszystkich mężczyzn, urodzo- 
nych w roku 1918, obywateli Rzeczypospa- 
litej, zamieszkałych oraz przebywających 
na terenie m. Łodzi, do osobistego zgłosze- 
nią się do rejestracji, która odbywać się 
hędzie w czasie od dnia 1 do dnia 30 wrze- 
śnia r. b. w lokalu Wydziału Wojskowe- 
go przy ul. Piotrkowskiej 165, (I piętro 
front). Każdy zgłaszający się do rejestra- 
cji winien posiądać: dowód osobisty lub 
metrykę urodzenia względnie wyciąg z re- 
jestru mieszkańców wraz z innym doku- 
mentem, stwierdzającym tożsamość osoby 
oraz dowód zameldowania w Łodzi. Do 
rejestracji winny zgłosić się również oso- 
by, zamieszkałe na terenie m. Łodzi, nie 
mogące wylegitymować się dokumentem 
z przynależności państwowej obcej. Oby- 
watele polscy, przebywający poza granica- 
mi Rzeczypospolitej, winni zgłosić się do 
rejestęacji we właściwym urzędzie konsu- 
larnym. W razie pisemnego zgłoszenia pó- 
winien zgłaszający się podać w sposób do- 
kładny i czytelny swoje imię i nazwisko, 
datę i miejsce urodzenia, imiona rodziców 
i nazwisko panieńskie matki (czy rodzice 
żyją i miejsce ich zamieszkania), miejsce 
swego (stałego) zamieszkania oraz miejsce 
swego pobytu, jeżeli nie pokrywa się ono 
z miejscem stalego zamieszkania, wyzna- 
nia, stan cywilny, ukarania sądowe oraz 
ewentualne ułomności lub wady fizyczne. 
Winni niezgłoszenia się do rejestracji w 
wyznaczonym terminie ulegną na podsta- 
wie art, 99 wyżej wymienionej ustawy ka- 
rze aresztu do 3 miesięcy i grzywny do zł 
300 alba jednej z tych kar. 


Wykopaliska przedhistoryczne w Bia- 
tej. Miejskie Muzeum Etnograficzne po- 
wiadamia o udostępnieniu dla zwiedzi 
cych terenu robót wykopaliskowych na 
cmentarzysku przedhistarycznym % okre- 
su wpływów kulturalnych cesarstwa rzym- 


skiego (I=TVwieku ery) w Białej koło 
Zgierza. Cmentarzysko w Białej repre- 


zentuje okres najwyraźniej uzewnętrznia: 
jący się na obszarze woj. łódzkiego. W tej 
części kr evólnie gęsto skupiają się 
najcelniej bytki i: io- 
nych stosun 
mieszkańcó: 
rjum rzymek 


jszej Polski z impe- 
im i jega ośrodkami produk- 
cji artys j. Zwiedzający indywidu- 
alnie i wycieczki mogą zgłaszać się na te- 
ren robót codziennie w godzinąch od 16— 
18. W niedzielę i święta w godzinach od 
10—18. 


Dojazd do Białej autobusem z dworca 
Pólnocnego (Lutomierska 13) lub tramwa- 
jem do Zgierza, skąd również istnieje ko- 
munikacja autobusewa do Białej. Prze- 
widywane jest uruchomienie przez Mu- 
zeum w najbliższych dniach własnej ko- 
munikacji samochodowej do mieisca wy- 
kopalisk. i 


Gdy Żyd jest dzierżawcą rzeźni 


Łódź, 25. 8. Zarząd gminy 
Chojny rozpoczął egzekucję należności 
przeciw dzierżawcy rzeźni chojeńskiej 
Żyda Joska Glatta. 

Żyd nie chciał płacić umówionych 
15 proc. od wpływów za okres od 1 
stycznia do 1 października 1935 r. Sąd 
zasądził dla gminy Chojny około 500 


i zarabia 48 tysięcy zlotych na 10 miesięcy, nie chce płacić 
miastu 500 zł dzierżawy za ten czas 


zł i 700 zł kosztów. 

Ohecnie mimo wszczęcia egzekucji 
Żyd nada] należności nie płaci i ko- 
nieczny będzie nowy proces, Zazna- 
czyć trzeba, że wpływy z dzierżawy 
Żyda są znaczne, bowiem za 10 mie- 
sięcy do 1 sierpnia b, r. wyniosły oko- 
ło 48 tys. złotych. 


OSOBISTE i 


Odjazd J, E, ks, biskupa Włodzimierza 
Jasińskiego na Synod do Częstochowy. W 
dniu 22 b. m, w sali przyjęć pałacu bisku- 
piego licznie zgromadziło sia duchowień- 
stwo m. Łodzi, w imieniu którego ks, pra- 
łat Wyrzykowski niestety już ś, p., bo gdy 
drukujemy 


ten, komunikat, spada na 
nas wstrząsająca wiad mość o Jego 
zgonie, złożył życzenia Jego Em. ks. 
biskupowi Włodzimierzowi Jasińskiemu, 
który wyjeżdżał na z bi- 
skupem dr. K. Tomczakiem j ks, prałatem 


Wincentym Burakowskim, delegatem Ka- 
pituly Katedralnej. J. E. ks. Bi kup Ordy- 
narjusz w podniosłem przemówieniu skre- 
Śiił wielkie znaczenie Synodu dla życia re- 
ligijnego Polski i prosił o gorącą modlitwę 
Skoro Najprzewielebniejszy Ksiądz Biskup 
w otoczeniu duchowieństwa wsiadł do auta 
odezwały się dzwony katedry, oznajmia* 
jące wyjazd Najdostojniejszych Pasterzy 
na tak podniosłą i wyjątkową naradę Sy- 
nodalną. Na czas nieobecności Najprzewie- 
lebniejszych Księży Biskupów sprawy ad- 
ministracyjne Diecezji powierzone zosta- 
ły ks. prałatowi St. Szabelskiemu. 


OFIARY KRYZYSU 


Jeszcze jeden bezrobotny powiesił się. 
W mieszkaniu własnem przy ul. Rokiciń- 
skiej 9—11 popełnił samobójstwo przez po- 
wieszenie bezrobotny Józef Polasiński. 


NOTUJEMY 


Czerwona .sprawiedłiwość* W firmie 
„Emer i S-ka" powstał zatarg pomiędzy 
dwoma robotnikami, który zakończył się 
nawet hójk: W obronie jednego z tych 
robotników. członka Zw. Klasowego, stanąt 
delegat klasowy Stefan Bagrocki, który 
nie czekając na ewentualny wyrok sądu, 
sam rozsądził zatarg, zmuszając groźbą 
wyrzucenia z pracy robotnika Graczyka. 
Franciszka do podpisania zobowiązania, 
że będzie pracował po 16 godzin dziennie 
za karę, i zgadza się na potrącanie mu z je- 
go zarobku zi 4,71 dziennie (towarzysze 
— póco w takim razie ta bujda z żądaniem 
6-6ia godz. dnia prący?ł) Robotnik ten 
rzeczywiście pracował kilka dni po 16 go- 
dzin i otrącono mu już przeszło zł 20 (dla- 
czego administracja zgodziła się 
Odpowiedź: właścicielem jest Ży 
radą znajomych zwrócił się do 
„Praca Polska”, który: w iej eprawie inte- 
wenjował ku zapełnemu zadowoleniu pa- 
krzywdzonego robotnika. Administracja 
zwróciła mu potrącane pieniądze i 16 go- 
dzin nie będzie robił. Nawiasem należy 
dodać, że delegat Zw. Klasowego Bagroc- 
GAL jest prezesem Koła Bałuty Czerwonego 
K 


Zjednoczenie Zawodowe *„Praca Pols- 
skalt zarząd okręgu lôdzkiego, Łódź, ul. 
Piotrkowska 92, tel. 262-85, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Premjera cyrku „Arena* w Łodzi. Od- 
bylo się pierwsze w Łodzi przedstawienie 
znanego wielkiego 4rromasztowego cyrku 
„Arena“, który zawitał do naszego mia- 
sta na kilka dni i rozbił swoje olbrzymie 
namioty na placu Straży pożarnej przy 
ul. Wółczańskiej 115 (róg Zamenhofa). 

Przetargi. Izba Przemysłowo-Handlo- 
wa w Łodzi podaja do wiadomości. iż Dy- 
rekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
P.znaniu ogłosiła przetargi nieograniczo= 
ne na dostawę następujących materjałów: 
lakieru czarnego przeciwko rdzy | ksylolu 
technicznego. skór różnych, rur żelaznych, 
zasłon odśnieżnych, kołków do zasłon i do 
drzew, farb w proszku, pasów skórzanych, 
farb olejnych i wkrętek żelaznych i mo 
siężnych do drzewa į metali oraz zatyczek 
Otwarcie tych przetarj 
dniach: 2, 8. 36, 28, 8.'36, 

4 9. 36, 8. 9. 36, 11. 9; 36 i 18.8 
góły, dotyc 


| 96, Szeze- 
ące przetargów ogłoszono w 
Monitorze Polskim Nr, 171 z dnia 25. 7, 
1936 r. 

Święcenia kapłańskie w Łodzi, Dnia 
15 bm, w uroczystość Wniebowzięcia N. M. 
Panny w kościele katedralnym św. Stani- 


sława Kostki JE. ks. biskup Ordynar! 


Wielkie zebranie pań. Staraniem Wydziału Gospodarcze- 
go Str. Narodowego odbędzie się dn. 30 hm. (w niedzielę) 
w sali przy ul. 11 Listopadanr. 21 WIELKIE ZEBRANIE 
PAŃ, poświęcone sprawom gospodarczym i politycznym. 
Przemawiać będą najwybitniejsze działaczki narodowe 
z terenu Łodzi. — Prosimy o wzięcie jaknajliczniejszego 
udziału w zebraniu. 
Wydział Gospodarczy Str. Nar. w Łodzi, Piotrkowska 86. 


Włodzimierz Jasiński w asystencji ks. ks. 
prałata Józefa Dzioby. rektora Seminajrum 
Duchownego, prałata Wincentego Bura- 
ryskiego i kanonika Stanisława Sieciń- 
jego wyświęcił na kaplanów diakonów: 
Zygmunta Muszyńskiepo, studenta Uni- 
wersytetu Warszawskiego, oraz Wacława 
Tokarka, Arkadiusza Jarzynę, Jana Droz- 
dalskiego, Stanisława Wirę, Jerzego Wirę, 
Jerzego Ryczelskiego, Józefa Zimonia, Bo- 
leslawa Kopytka, alumnów Seminarium 
Duchownego w Łodzi. (KAP) 


Woj. Biuro Funduszu Pracy w Łodzi, 
podaje do wiadomości, że w m-cu lipcu rb. 
na terenie Województwa Łódzkiego czyn- 
nych było 17 Instytucyj Zastępczych Fun- 


duszu Pracv i 62 podinstytucje (punkty 
rejsstracyjnorkontrolno-płatnicze), które 
rejestrowały bezrobotnych, ubiegających 


się o zasiłki ustawowe z Funduszu Pracy, 
przeprowadzaly kontrolę stałą oraz usku- 
teczniały wypłatę zasiłków. Ilość punktów 
rejestracjno-platniczych na poszczególnych 
powiatach uzależniona jest od wielkości 
obszaru danego powiatu, stanu uprzemy- 
słowienia 1 rozmieszczenia większych grup 
bezrobotnych. Wypłatę zasiłków na tere- 
nie m. Łodzi przeprowadza Wojewódzkie 
Biuro we własnym zakres 


KRONIKA POLICYJNA 


Kombinacje wekslowe. Ujawniono na 
terenie Łodzi manipulację, której dopu- 
ścił się St-letni Kazimierz Gruszczyński, 
przedsiębiorca budowlany, zamieszkały 
przy ul. Wawelskiej 5. Gruszczyński od 
kilku lat prowadził przedsiębiorstwo bu- 
dowlane, które początkowo prosperowało 
nieżle, ale następnie wskutek zaległości 
rodupadło. W czasie pomyśinego stanu 
Gruszczyński otrzymywał za roboty we- 
ksle, które ryskontował w hankach lub 
na czarnej giełdzie. Kiedy sytuacja po- 
gorszyła się, Gruszczyński podsuwał kil- 
ku pozostałym przy pracy robotnikom 
weksle do podpisu, a następnie zaopatry- 
wał w pieczęcie ubezpieczalni zakładów 
Scheiblera, Kindlera i innych, dyskontując 
weksle w bankach lub na giełdzie. Je- 
den z takich weksli zakwestjonowano, a 
dochodzenie, wszczęte w mieszkaniu Gru- 
skiego, jak i w firmie „Techno- 
przy ul Piotrkowskiej 145, gdzie o- 
statnio urzędował, doprowadziło do od- 
nalczienia 17 różnych pieczęci. Poszlaki 
azują, że Gruszczyński puścił w obieg 
weksli na sumę ponad 35 tysięcy złotych. 
kiego aresztowano. Dalsze do- 
chodzenie trwa. 


Listonosz przed sądem. Wczoraj od- 
powiadał przed sądem okręgowym w Ło- 
dzi Władysław Kuncewicz, listonosz łódz- 
kiego urzędu pocztowego. Kuncewicz w 
okresie do 29 stycznia br. sfałszował po- 
kwitowani aodbiorcze i przywłaszczył so- 
bie okoła 500 zł z przekazów zagranicz- 
nych. Na rozprawie tlumaczy? się, że ni- 

e zarobki, choroba własna i żony, zmu- 
siły go do szukania dróg wydobycia pie- 
ędzy. Sąd, uwzględniając okoliczności 
agodzące, skazał Kuncewicza na 10 mic- 
sięcy więzienia z pozbawieniem praw. 


Tragiczny wypadek, Na torze przy 
wsi Gajkowice na pociąg węglówy, zdąża- 
jący do Łodzi, usiłował wskoczyć z za- 
miarem kradzieży węgla 17-letni  Bole- 
sław Majda, lecz wpadł pod koła i doznał 
obcięcia obu rąk i obu nóg. Rannego w 
agonji przewieziono do szpitala. 

Za pobicie Żydów. Sąd staro: ski ska- 
zał 18-letniego Stefana Bratka, 2-letniego 
Ryszarda Ceglińskiego i 20-letniego Wła- 
dysława Rudyńskiego za pobicie żydów po 
2 dni bezwzględneego aresztu. 


Zawzięta sąsiadka. W podwórzu domu 
przy ul. Kozłowej 15 między sąsiądkam: 
Stanislawą Ziębą i 3-letnią Józefą Zie- 
lonką wynikła krwawo zakończona awan- 
tura o prawo do strychu na bieliznę. Zie 
lonka uderzyła przeciwniczkę drewnianym 
kijem w płowę. Zięba uzbroiła się w sie- 
kierę i rąbnęla kilkakrotnie Zielonkę w 
głowę i kark, powodując ciężkie obrażenia 
ciała. Ranną w stanie bardzo ci 
wieziono do szpitala. Krewką sąsiadkę a- 
resztowano, (k) 

Nóż hula coraz zuchwalej. Na ul. Ślą- 
skiej 3 wynikła bójka w cza: której po- 


ranieni zostali nożami Jan Nowacki — 
Orkana 7 i Czesław Lewy — Śląska 76. — 
Adam Woźniak (Rzgowska 47) w czasie 
bójki został tak dotkliwie poraniony, ża 
musiano go odwieźć do szpitala. Policja 
wdrożyła dochodzenie przeciwko, napastni- 
kowi Zygmuntowi Szulidze (ul, Śląską 40). 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Termin wypowiedzenia pracy. Sąd Pra< 
cy zastanawiał się nad kwestją, czy Wy- 
powiedzenje umowy pracy w ciągu miesią- 
ca z zaznaczeniem, że wypowiedzenie liczy, 
się od 1 bieżącego miesiąca jest ważne, 
czy też termin wypowiedzenia zaczyna 
biec od 1-go następnego miesiąca, W rezul- 
tacie sąd orzekł, zgodznie z poglądami 
Sądu Najwyższego, że takie wypowiedze- 
nie jest w zasadzie ważne, jednakże liczyć 
się powinno od 1-go nastepnego miesiąca, 

/ż tylko zastrzeżenie o początku okresu 
mówienia jako sprzeczne z wyraźnym 
przepisem a 5 p. 4 rozp, z dnia 16. NIL 
1028 r. uważa się za niebyłe i nie mające 
żadnego znaczenia. 


Doniosłe orzeczenie dla świata pracy. 
Sąd Najwyższy wydał w tych dniach waż- 
nee orzeczenie (C, 1E 557/30), posiadnjące 
doniosłe znaczenia dla świata pracy na fe- 
renie calego państwa. Mianowicie pra- 
cownik Ubezpieczalni Społecznej we Lwo- 
wie w apit do sądu o odszkodowanie za 
6-miesięczny okres wypowiedzenia, opie- 
rając swe roszczenie nů art. 460, par. 3 
Kodeksu zobowiązań; przepis ten posta- 
nawia, że pracownikowi po 10 latach pracy 
przysługuje 6-miesięczne wypowiedzenia 
na koniec kwartału kalendarzowego. Sąd 
Pracy powództwo zasądził. Sąd okręgowy 
jako druga instancja wyrok Sądu Pracy 
uchylił i powództwo oddalił, wychodząc 
z założenia, że do procowników, objętych 
rczporządzeniem Prezydenta Rzeczpospoli- 
tej, o umowie o prace pracowników umy- 
słowych przepisy wymienionego artykułu 


Kodeksu Zobowiązań rie mają zastosowa 
nia. Naskutek skargi kasacyjnej pracow- 
nika sprawa znalazła się w Sądzie Naj- 
wyższym. Sąd Najwyższy skargę kasacyj< 
ną oddalił, ustalając temsamem, że pra- 
cownicy, objęci rozporządzeniem, Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o umowie o pracę, 
na zasadzie Kodeksu Zobowiązań nie mają 
prawa -do 6-miesięcznego wypowiedzenia 
umowy o pracę po 10-ciu latach pracy. 


SPORT 


Asy polskiej lekkoatletyki w Łodzi, 


a uż pokrótce donosiliśmy, na dzień 
dzisiejszy zorganizowano wielką między- 
narodową imprezę lekkoatletyczną z udzia- 
em niemieckich olimpijek, które jednakże 
po starcie w Warszawie zrezygnowały z 
przyjazdu do Łodzi. Kierownikowi sekcji 
lekkoatletycznej Ł. K. S-u p. Lubawskie- 
mu, który bawił w stolicy w tej sprawie 
udalo się zapewnić przyjazd najlepszych 
biegaczy polskich Kucharskiego i Noji oraz 
znakomitego wieloboisty Gierrutty. Ku- 
charski i Noji biegać będą w Łodzi na 
1500 mtr, na którym to dystansie Kuchar- 
ski podejmie próbę pobicia rekordu, usta- 
nowionego swego Czasu przez Kusociń- 
skiego. Z Łodzian na tym dystansie star- 
tować będzie wiele obiecujący Mittel- 
staedt, który w obecnej formie powinien 
poprawić w towarzystwie tak znakomitych 
przeciwników swój własny rekord okręgu. 
Gierutto w bieżącym sezonie przekroczył 
— jak wiemy — 15 mtr. w kuli, zaś w dy- 
sku osiąga około 44 mtr., to też i jego wy- 
stęp w Łodzi zapowiada się bardzo cieka- 
wie, Z Iekkoatletek startować będzie rów- 
nież poraz pierwszy Walasiewiczówna, któ- 
rej przeciwniczka będzie wielce utalento= 
wana Chrzanowska z Warszawy oraz 
wszystkie najlepsze sprinterki łódzkie, 
którym Walasiewiczówna da wyrównanie, 
Jak wiemy, Walasiewiezówna ostatnio 
wróciła do swojej szczytowej formy i w 
niedzielę na zawodach w stolicy ustanowi- 
ła nowy*rekord światowy w biegu na 80 
mir, 

W rzucie oszczepem przeciwniczką Waj- 
sówny będzie Cejzikowa, która ostatnio 
rzuca na dystansie około 40 mtr. W oszcze- 
pie startować będzie Kwaśniewska. 


Obok wymienionych asów lekkiej atle- 
tyki polskiej weźmą ucział v tej imprezie 
najlepsi zawodnicy lokalni, a mianowicie: 
w skoku o tyczce bracia Mąciaszczykowie 
z „Sokoła" Anikijew, Kaszyński i Pfeill. 
W biegach Krótkodystansowych Rydwań: 
ski, Bystry, Marjusz, Chrnielewaki, w bie- 
gu na 5 kim. Lach, Wochna i Wróblewski, 
w biegu na 400 mtr. ki, Mund, Mi- 
tellstaedt, Młotkiawicz i Peliński, w biegu 
na 100 mtr. pań Pacówna i Kamińska, w 
oszczepie pań Chruścińska, w biegu na 200 
mir. Głażewska i in. 


Tmpreza dzisiejsza rozpocznie się o godz. 
1630 jednakże konkurencje z udziałem 
Walasiewiczówny, Noji i Kucharskiego od- 
będą się nieco później. Pomimo zawodu, 
jaki zrobiły Niemki odmowa swego przy- 
jazda do Łodzi impreza dzisiejsza wzbu- 
dziła wielkie zainteresowanie w sferach 
sportowych naszego miasta. 


Sukces „Pracy Polskiej” 


Łódź, 25, 8. — Jak się dowiaduje- 
my strajk na. robotach publicznych w 
Brzezinach, dzięki interwencji „Pra- 
cy Polskiej" został zlikwidowany na. 
korzyść robotników, 


Sfrona 8 


ORĘDOWNTIE, czwartek, dnia 27 sierpnia 1036 


Numer 198%, 


dalsze słowo 10 groszy, 5 
1, w, z. a, 


Jarocinie nowy 5 a FAA 5 ubi- 
kacyj, ogrodem, blisko dworca, 
nio 600. Otręba, Jarocin, 
lińskiogo. 2. zd 


Dom 
kupie. „wplaty 80 tyg, 
duczeni. _ Oferty 

Poznań: zd TA 724 


Dom 
spiesznie sorardim ogrodem NE 
co ray dworen cona poilus 
ngody. Jan Glapiak, ilówięg ras 


Agenci 
Oredownik, 


powiat Śrem 


Willa 
2X2 pokoje kuchnia, strych, piw- 
nice, ogród m? 1 0. 
Poznań._Sloneczna 50. 


Ka Dom , z 
składem pia mieszkań, co- 
ma ód. platy. 12.000; glosy 
Jora; Zleceń, Poznań Poezto“ 


5, zd 81798 
PIENIĄDZA 


Koy 
Udziałowiec 


2000—4000 zł, wyjazdu, luksuso- 
wym. gratem. kilkuletnią podróż 
morską, poyra, a filmowa. Zgło- 
szenia Orgi PA dynia 

5 62 


Poszukuję 
wspólnika z kapitałem od 15000 
do  konces; wpzedsię: 
biorstwa ist nceo, matry- 
monjaing, wiek ered hi) DAO 
Oferty raoonlk, Łódź, „świet- 
na p A ng 16 304 


Poszukuję 
wspólnika do prowadzenia sklepu 
kolonialnego z kaucją 200 pe 
Oferty Orędownik, Łódź, 
„Uczciwa”, ng 16 OS 


K===—g 


Dwudziestopięcioletni 


Rrakowianin, blondyn, kawaler. 
Przedsiebiorca, posiadający 2i 
zł w obrocie, poszukuje odpowied 
niej pari forty Kraków ulica 


szłość 


Szewska” 20, m, 6. ag 16.420 
Panna 

35, malem mieszkaniem, gotówka 

13500 szuka męża robotnika na 


udzie. | Oferty Oredownik, Pi 
Saad BIBA owak Pe 


Młoda 


wdówka orsz panna z ZOE 
i wyprawa wyjdą zamąż. Oferty 
Qrgłownik, Poznań zd 81780 


EYE 
E 7. SPRZEDAŻE | 


Gospodarstwo 
60 morgowe, przedm je Pozna- 
nia, sprzedam gotów 5.0 
Przejęcie 5000 amortyzacji. 
Krzesiński. Piekary 8. Poznań 
50 585 
Oberża 


Kolonjalka. 25 mórg pszennej, 
dzenowanói ziemi,  budznij 
sywnę, dużej wst powiecie kroto- 
szyńskim. Oferty Kurjer Poznań: 
ski zdg 80 7078 


Sprzedam 
okazyjnie herbacjarnie w dobry: 
miejscu z powodu. zmiany, mi 
sca zamieszkania, przy pl. Żerom 
skiego w Radomsko, 

„Pijalnia Mleka" w Jtadomsku 
ül. Żerom ng_164 


Z powodu 
choroby oka 
dobrze prospe 
Orędownik, 34 


jace kino. Oferi 
pod „lbgsystm 


cja", ng 16816 
Piegi 
aota plamy, , dE usuwa 
pod gwarancją, „Axela 
Elok 2 "zł. J. Gadobus 
mañ., Nowa 7. ng 
Resztówka 
100 pszennej, willa, ark duży 
gad, miasto gimnazjalne, wpłaty 
jù, — Kwiatkowski, Poznań, 


Działyńskich zd_81 T23 


Fryzjerski 
zaklad w centrum dobrze zapro- 


wadzony sirzedam, Oferty Ore- 
downik, Poznań zd! BI S63 


Dom 

5, morg zabudowaniami, 4 ubika- 
Więlk 

81852 


10: 


Bnczkowii 
Garbary 


Co futro = 


ORĘDOWNIK 


WYOHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


Nagłówkowe słowo (iłusto) 15 groszy, każde 


każde'stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Zgłoszenia | R. 


nie do. sprzedania 


liczb = jedno słowo, 


Warsztat 
kompletny, dobrze pro- 
ujaty przy ruchliwej ulicy — 
sprzedam z powdou wyjazdu. — 
ferty Orędownik, Poznań 

zd 81818 


Kiosk 
murowany, okazniy z powodu 
wyjazdu sprzedam, miasto. 
wiatowe, dobre zyski. Zglos 
Orędownik, Poznań zd 


Dom 


jedna morga ziemi w, Duszni- 
kuch sprzeda Marjan Hojan, — 
Nowy Tomyśl, E C baa 
n 16458 
Dom 
nowy, 6 pokoj, 2 kuchnie (s mor. 
ziemi, mieście Grodzisku 


Eroa sprzeda Strzenek, Grodzisk 


(Pozn.) Nowotomyska, | zd 81621 |z 
Sprzedam 

8 morgi aobre taki. iska, Zelo- 

szenia Agentura Oredow. 

Kiekrz. pow. Poznań gd 81583 
Warsztat 


kowalski, ślusarnia Górczynie, — 
nad dkompletnoi : narzędziami, pel- 
nym biegu 8.500-— Karalus, Po- 
znań, Marsz, Focha 25, zd 81739 


Młyn 

przemiał 70 ctr, na 
16,000;— 

Kińskiego 2. 


mitorowy, 
dobe, 6 mörg pszennej, 
Otręba, „ Jarocin, Ki 

zd 


Gospodarstwo 
42 morgi, zabudowania 1 klasy|? 
mieście Grodzisku, nadające sie 
na ogrodnictwo sprzedam w calo- 
lub częściowo, cena wedłuz| 
KRZ Strzępek, Grodi: Pozn. 
Nowotomysk za 81 62% 


Cegłę tonówkę 

i cegłę sufitową 
systemu Foerstera mam do od- 
dania w dowolnych ilościach do 
natychmiastowej dostawy — po 
cenach przystępnych. Bold 
Neneman, Gogialnia Budzyń, Mo 
sina, Telefon 3. TOTAN 


ocz 
E 1 KUPNA 


Kupię 
motor 14 KM asie alo 
Śrutownik 
pnaimniejsza wydajność 500 kg, 
Oferty „Cena* Orędownik, $ 
KOS trzeciego, Maja’ 


ni 


ię 
pianino za „rapie Wiadomość 
Administracja Oredownika Ra- 
dom ul. Żeromskiego 46, ne 16417 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych; i-lamowy milimetr 30 groszy, 


Józe: 
Ghojmy zagubila iesitymacje Run- 


Zmak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d, = 1 słowo, 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Ćrbedont 


Namiecińska 
zam. wios Józefów, 


gm. 


dusžu Bezrobocia, 16 323 + 

| ELIKSIR:PROSZEKi PASTA 
Akuszerka Lec DO ZĘBÓW m- 

udziela porad, dyskrecja. Łódź 


Żeromskiego 54, 


telefon 132-36. 
n 16 121 


R. Barcikowski S. A, Poznań 


Tartak 
na BYC J lub m 
R u orne stol; a 
Szczególowe oferty 
nika, Poznań zd 81 488 


kolonjalką, lub r: w 
(dużej Kości ined si „Kopię Jub 
wydźierża )ferty Kurier Po- 
znański zdg 8165; 


Fryzjerskie 
dwa, fotele używane, w dobrym 
stanie kupie! Zgłoszenia Środa — 
Poste testante 35, zd 81821 


Koce 
każda ilose okazyjnie, taktę uży. 
pane nie. Zgłoszenia. Kurjer 
SENTA 


Poznański zdg 


Rzeźnictwo 
w Jarocinie z mieszkaniem, ma- 
szynami, urządzeniem. objęcie 
L500 (dzierżawa 70), Otręba, J. 
rocin. Kilińskiego 2. 


Restauracja 
i jadłodajnia zaraz do wydzier-| 
żawienia. Andrzej Włoszyński, 
Grodzisk: Wiiep. „ul, Kolejowa 6, 
zd 


Piekarnia 
miasteczku, składem, prasą, wla- 
la, miesięcznie pięćdziesiąt 
objęcie 800,— wydzierżawię. 
yak, Poznań, Kramarska 15 — 
Znaczek, zd 81203 


wypoży 
halowych najelegantsze fasony — 
Łódź, Limanowskiego 38 (dawn. 
Aleksandro 


4-letnią dziewczynkę 
niemożności wychowania, Zgierz, 


ul. 


rzefnicki szuka dla syna roczną 
praktyką dalszej nauki dobrych 
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a najchętniej 2, non: 
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Młodszy 


poszukuje 
bednar 


pomocnik potrzebny 


ślewiez, 


Adres wskaże 


Pomocnik, 


pri „pozumię prai 
bednarską o 


bry ZATAR. 
Oferty Orę BA Poman 


w tej rubryce 


drobnych. ss 
b) Inni miasta woj. poszuki- 
pre me wani Sabredin wicie, Krityk NETOWA Cały 
Pomocnik obuwniczy I żzsynościowre. Oferty Kódź, GHNET (OWY swiat stoi 
mlody obeznany w, swoim  za-| Zamenhofa 11, A. „Brykiert, kach 
wodzi poszukuje ad garaz pra u a cie 
cowość obojetna, 
Szentura Orsdownika, Wrzęśma| ~ Stolarz otworem 
Poznańska 2 n 16 447 |zamiejscow) samotny, mlodszy, 


na sznyty i formy. szuka posndy. |Prace do starszego majstra od 
możliwie stalej. Oferty Oredow-|48raz — PKn Hy AWA 
nik, Poznań zd 81535 szenia do a iiis Poznańskiego 


na lepsze kuchnie z rysunków =- 


Ślusarz z cośkolwiek gotówka na stałą 


OGÓLNOPOLSK 


Ozwartek, 27 sierpnia. 


6.30 audycje porańne; — 11.57) 
12,08 dziennik 
3 koncert poludno-i 
vykonaniu Orkiestry Ta- 

densza_ Seredyñskiezo (ze Lwo- 
15,30 wiadomosci uogpodu"- 

ca akawe przygody od 
przyrody" opowiadanie dla 
dzieci etarezych: 16.00 koncert po- 


Tan faKoperski: 17,06 recital Tor- 
enia”. Edwardy Feinsteinów- 


i i t Torunia) 
18.60 pogadanka aktualna: 190 


Czwartek, 27 sierpnia. 


Warszawa — 12.08 K. 
młodzieży w,ejskiej” — ini 
munt Kobyliński: 17,80 wale 
koncertowe (Plyty): 18,00, „JA 
spedzić święto"! 18,10 Życie k 
tnralne stolicy": 22.10 wind. eni 
towe lokalne; 28.00 muzyka 


neczna (plyty). 


NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Pozmania, 


Przedpłata: 


miesięcznie 


na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego), 


2.34 m, kwartalnie 7,01, Poczta 


o-|kraj.; 18.10 ui 
1 


„Toruń — 12.03 „Pezczoły na 
pożytku” — oog.: 14.30, „Muzyk: 
operetkowa" (plyty): 1) 
damości, wospodarcze æ W: 
wy: 17.30 „Bizet” (plyty): 
„dak. spedzić 


Fóry fortepianowe 
Życie, kulturalne 
wiad, sportowe! 


Glsty); 
Pomor: 
Tokalne. 


Lwów — 12,08 melodie dla 
wszystkich Oktetn 


[5 2: 
+ 22.10 


14.30 program 


rny w wykonaniu Orkiestry |na dzisiaj nformacyj, — 
Wilhannonii Warszawskiej nod|,, mka lekka w miętrzowsk 
dgr. Józefa Ozimińskiezo z Cie:| w. niu” (plyte): 15,80 wiad 
chocinka (przes Toruń): — 16.46 | im óspodarcze (z, Warszawy! 
„Rolą smoleczna K. O. P; 17.30 „Pieśń polska" (plyiy 
Odezst. wys. koi, Wranciezek|1800 Sil rerum: 18,05 „Rozp ki 


Lwowa 


dowa Wielkiego 


czyt: 18.156 „Grające Tabakierki 
(plyty); 18.26 inuty literackiej 
jmlodszyci Mirosław Żulaw- 


|. Recytuje autor: 22.10 wiad. 


i enózt. lokalne, 


17.50 wal- 
oncertowe (olyty z Wawa 


0 eatr i 
10 22.10 


dar, 


Transmisja 


skiej” w Fodzi 


Apteka 
w Janowcu Wikp. — poszukuje 
X 10. młodsszego asystenta (tki) 


oraz bateryjny 
Prems Popularity 


katol, dłuższe praktyką samodz.|w eenie zł. 
Jezyk niemiecki, Zaułanego dobre 125,— 
Palant dokladne «pensję Basy. logolęralnowe. Sola 
ożyczka Państwowa, Prospekty 
PROPONUJEMY Potrzebny i informacje SACZ 
oenik do szatni w kawiarni. Dom Radjowy, 
LAMEOWICZOM ferty_ Oredownik Łódź, „pod |Strzelcka 12, Telefon 16-97 
„Garderobiany”. ng 16317 15 299-300 


moll Rezefa, 17. 
Prożr.). 
diolan, Koncert wokalny. 
Wiedeń. Koncert solistów. 


południow 
cert solistó! 
m| popołudniowy 
Wiązanka 


Progr). Konc 
22.50 Królewiec. Muzysa lekka i 
taneczna 


neczna, Monachium. Mu 


ny. 


na czwartek: 


1100 Monachium. Sonata a- 
Anglja (Nat. 
Muzyka taneczna. Me- 

17.25 


GIMNAZJUM 1 SZKOŁA POWSZECHNA 
Z. PĘTKOWSKIEJ w ŁODZI, 
- ul, Wólczańska 55 nz 16300 
Zapisy przyjm. codziennie sekretarjat w godz. biurowych 
0006000000090000039008003060000600030092 
Potrzebny od 1. 10. 
kontroler leśny i tartaczny 


na stól lub ordynarję. Wynagrodzenie starszego borowego. 
Wymagana znajomość fachowa robót leśnych, kubikowa- 


18,00 Monachium. Koncert po- 
Koenigswust. Kon- 
. Królewiec. Koncert 

18.10 Bratisława. 


Festival Mo: 
-Don Juan" — opera 
. Dyr. R. Stranee. 19.20 
Dawna i nowa muzyka ka- 

19.16 Ryga, Koncert 
Piaży Ryskiej z ndz. M. 
(fort). 19.50 Stoekht 


Gęste NWA i, w A R: AEGEE nie drzewa okrągłego i tartacznego. Wiek ; 40 SĘ REL 
Niemcy) Plotka". atowice — 12 le kulti > syłać bezzwrotne kopje świadectw z fotografją poczta Grzy- 
lanka radiowa. (premie, nakam; 1210 wiądomości| „ „20.00 Praga. Koncert dtkiestro: q 8 
sala Irmtraut Hagin. 13.10 muzyka 20.10 Lipsk. miszew, woj. Łódzkie, z 14140 
dtielaw Bronisz: 160 Porne:| (pisti): pis wisdom mi a A oH 
tuum mobile Ze: W jomiki motyli Wiel 2 iczn 
Wykona PA Frankfurt Der Wilieghetej: — umor zagram y 
Anthea ran Week. Joet Ko: jü I Opery). — 
jowicz „Czwórka Radiowa (2|Karlikowa poczta; 80.40 Bodan ka, osean 
Wystawy Radiowej): za minelo”,  rzytrywać ska, 2045 Rzym. „D Arjesiana 
techniczun (z Wystawy padzie ork, mand, Halk — overa Otlej. Kolonia. Muzyka 
wej): 20.45 qziennik dzienia = Szopienie: 2210 wind. |Restyjska dawna i nowa, 20.50 
20.56 nozadankķa aktual sport, lokalne. Anglia (Reg. Progr) Koncert 
faze piesni® W programie nie- symf, z Quenns Hahu, — 20,55 
i Julnsza Werthejma w wyk.| Kraków — 12.08 muzyka (niy-| Stockholm, Fanal" — opera At- 
Kelicji Perkoweklei-Kryaiawioza-| ty); 14,80 tańce symfoniczne —|teberga (akt II). Tr, z Teatru 
wej — sopran, Akompaninie Ire-f(ptyty); 15,80 wiadomosci, gogpo-| Królewskiero. 
na Kyrplsz-Stefanowa (2 'Toru-|dareze (a Warszawyj: 11.80 elyn-| 24.05 Kopenhaga. Koncert mu- 
nia): 21.80 recital organowy Feli-|ne bnzy (płyty 18.00 poradnik|zyki polskiej z udz, Aleksandra 
ksa Nowowiejskiego (z Pozninin): | wycieczkowy: 1810 — 5 minut ov-| Michalowskieco (spiew). — 21,45 
22,00 niu” — po: |tymięty; 1846 w ramach etudja| Bukareszt, Muzyka lekka. Radio 
Ery ośw adozalnozo: „Bandarola mi-| Paris, Koncert symfoniczny, 
muzyczna" (byty wia: |logci" (e keleri „Dyplomat i 2,05 Stoc! X A 
p nazranie P, R), Wykonawcy: |miłość”), w opr, M, Boren | ZB WP Muasia Jak. 
dam Aston — piosenki, Tadensz| Warsziaką, z mizyka M Reineraś| agag oo fa Bonta Royo a 
GA raynco. Marian Q [22.10 wiad. sport. lokalne. lonowa. 22,80 Budapeszi, Koncert 
p aena a| orkiestrowy, Anglia (Rot, Pror) 
WARSZA NEO RO COLINA A 
sai ce! dniowy 2f. Nocna muzy erlin, Mu- 
KRAJOWE zlekdowe: 1530 wiadomości dorno. | ASt tanpez 45 Anglija (Nat. 


rt Chopinowski. — 


2.00 Kolonja. Muzyka rozryw- 
Kopenhua, Muzyka tu- 

ka lek- 
Radio Paris. Mu: 


— Zdziwiłbyś się, najdrożeży, gdybym na Twoje imiex 
miny spi *zentowała ci czek na 1000 z1? 
— Oczywiście, ukochana! | | 
— A zatem, masz, Brak jedynie twego podpisu! 
pann 


25.16 


a 


24.00 Sztutgart, Koncert noc- 


to Edmund Rychter — co palio — te Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O., Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości i artykuły m m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91. — Za ogłoszenia £ reklamy odpowiada 
Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


miesiecznie przy T-miu wydaniach tygodniowo x odbiorem w agenturach 


2,35 zl. Za odnoszenie do domu odpow, doplata, Na poeztach | u listonoszów 


przyjmuje zamówienia tyko 


— Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań 


tygodniowa — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25 każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych Jub wprost w centrali Orędownika. 


Ogłoszenia i reklamy: 


od od geta PCE milimetra. O) 
Drobne 


AN; 9 
Aa plono na HEY 


zestaweni 
two nie odpowiada. 


Nałolad i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 70. 


W razie wypadków, spowodowanych miłą wyżeza, przeszkód w zakładzie strajków itp, wydawnictwo mia odpowiada za dostarczenie piema, a abonenci nie mają prawa domagania sią nie- 
dostarczonych numerów lub odszkodowania, 


35) i 
Księżna była dumną panią. W do- 
mu zastała Paulina, stajennego księż+ 
nej, który często bywał u ogrodnika, 
bo go pociągała czarnooka Laura. 

O mamo, — opowiadała dziew- 
czyna, — piękna księżna zachorowała 
nagle, 

— Zachorowała? 


FRANCUSKA POWIEŚĆ ROMANTYCZNA 


— Tak jest, — potwierdził stajen- 
ny. — Jej pokojowa znalazła ją wczo- 
raj w zupełnem omdleniu i dziś nie 
wstała wcale. Lekarze mówią, ża to 
jakaś gorączka. 

— O, złe czyha na nią! — pomy* 
ślała Ninetta: — ach, gdybym mogła 
pomówić z Tricotrinem. 


Spuścizna 


Podczas gdy Ninetta robiła poszu- 
kiwania w gospodzie, Tricotrin sie- 
dział pode drzwiami domku nad rze- 
ką i przyglądał się jej biegowi. 

Dziewczę, które było przy nie- 
bosżczce, wróciło do swojej rodziny. 
Zwłoki babci pochowane zostały na 
wieczny spoczynek pod jednem z kwit 
nących drzew akacyj. — 

W opuszczonym domku panowała 
cisza grobowa. Zegar stanął, gdyż nikt 
nie pomyślał, ażeby go nakręcić, na 
ognisku ognia nie było, cienie wieczo- 
ru zalegały osamotnione izdebki. 

Myśli Tricotrina błądziły w prze- 
szłości. 

Frzed jego wzrokiem  migałą 
wdzięczna postać dziecka, bawiącego 
się śród kwiecia fasoli, dziecka, które 
wychylając się z brunatnej łodzi, za- 
nurzało rączki w wodzie i śmiało stę 
wesoło, gdy łódź przerzynała wodę 
wzdłuż wybrzeża, dziecko, które od 
AMG do zmierzchu śpiewało jak pta- 
szek. 

Słońce zachodziło, ogień nad wodą 
przybladł, a pobrzęk komarów był je- 
dynym szmerem w powietrzu, Tosa pā- 
dała na trawę, listwę i kwiaty. Trico- 
trin nie ruszał się z miejsca, 

Czyjeś kroki rozległy się ze skali- 
stych stopni na przystani. Zwolna 
podniósł się, W blasku księżyca, który 
srebrzył teraz ziemię i wodę, spostrzegł 
tego, na którego czekał. 

— Pójdźże, Gerwazy, wszystko tu 


twoje, — rzekł. 

Młody chłop drżał jak dziecko. 

— I jak ja panu zdołam się od- 
wdzięczyć za tyle dobroci? — wybą- 
kał. 

— Cóż to za dobroć, że ci ułatwiam 
ożenek ? 

— Ale 60 ja mam w zamian robić? 
— zapytał chłop prawie z płaczem. 

— Będziesz się opiekował wszyst 
kiem, co tu jest, — ptakami, rośliną- 
mi i drzewami. 

— święte będą dla mnie. 

= To przynajmniej tyle mam sā- 
tystakcji, że wszystko, co tu jest, nale- 
żeć będzie do ciebie i do twoich. Jesteś 
poczciwy, pracowity i godzien zaufa- 
nia. Gdybym miał umrzeć, mój drogi, 
to pochowaj mnie tam, pod tym stas 
rym bukiem, gdzie będę się przysłu- 
chiwać śpiewom płaków i szmerowi 
wody. 

Tricotrin uśmiechnął się, ale ten 

uśmiech pogłębił tylko smutek słów 
jego. 
Zeszedł po kamiennych schodach 
do brzegu, wskoczył w łódkę i długo 
patrzył, jak ladzie, co porzucają coś 
na zawsze. 

Łódź popłynęła w dół rzeki. i 

Gdy chłop wyjrzał za nim, był już 
daleko, dałeko. 

Odjechał, ażeby nigdy nie wrócić 
do tego domku, w którym kiedyś 
dziecko mieszkało wraż z jaskółkami. 


Wyznanie zbrodniarza 


W parny dzień późnego lata, w któ- 
rym przybył do Paryża, spotkał go je- 
den z poczciwych mnichów, którzy go 
tak dobrze znali, 

— Przecież pan jesteś, panie Trico- 
trin? — powitał go mnich. — Dawno 
pana nie było. 

— A tak, byłem na wsi. Cóż sły- 
chać z tym nieborakiem, którego w 
ranach od oparzelizny przyprowadzi- 
łem do drzwi waszych? 

— O bardzo źle. Umiera wśród 
strasznych cierpień, ale przytomny. 
Nieraz już pytał o swego zbawcę, ale 
napróżno szukaliśmy pana. Przyjźże 
gó pan odwiedzić. Zdaje się, że ma coś 
na sercu, czemby się chciał zwierzyć 
panu. 

— Przyjdę jutro po południu. 

Tricotrin dotrzymał słowa. 

Wielki, ponury klasztor Braci Mi- 
łosiernych lśnił w jasnem świetle sło- 
necznem bezchmurnego dnia. Dzwon 
rozlegał się głucho w ciszy, jak dzwo- 
ny pogrzebowe przy eksportacji nie- 
boszczyka, Małe drzwi boczne otwo- 
rzyły się zcicha. Bracia uprzejmie wi- 
tali gościa i zaprowadzili go do celi, 


w której leżał umierający Paulis 
Canaris, 

Mnich szepnął mu słów kilka i celę 
opuścił. 


Ze zdziwieniem wzrok Greka przy- 
ignat do twarzy przybyłego. 

Słońce padało całą pełnią na Tri- 
cotrina. 

— Wielki Boże! — zawołał Cana- 
ris. — Mów pan do mnie, mów pan! 
Czy pan jesteś człowiekiem czy du- 
chem? 

— Byłem kiedyś chłopcem, któremu 
pan wyrządziłeś tak straszną krzywdę, 
— odparł poprostu, ale z wyrazem po- 
gardy dla zdrajcy. 

— Wiedziałem, wiedziałem! — jęk- 
nat umierający. — Owej nocy, gdy 
mnie pan wyrwał z ognia, poznałem 
para. Do tej chwili nie domyślałem 
Się niczego. Po jednem spojrzeniu oczu 
poznałem pana. 

Tricotrin nie nie odpowiedział. Stał 
w nogach łóżka, a słońce otaczało mu 
głowę, jak aureolą, 

Grek wzdrygnął sią i ukrył 
w podnszce. 

— Pan wiedział, że to ja ukradłem 
bryldnty? — zawołał nagle. 


twarz 


— Wiedziałem i wiem, jakeś ich 
pozbywał. 

— I nie oskarżyłeś mnie pan? Nie 
dowodziłeś pan swojej niewinności? 
Byłem oskarżony fałszywie- 
Brylanty, dzięki którym pomówiońo 
mnie o tak nędzny postępek, nie byly 
warte udowadniania pańskiej winy, 
tak, jak pan byłeś za nędzny na moją 
zemstę, skoro pan stał w milczeniu, 
gdy kogo innego podejrzewano za 
pański występek. O mój Boże, — zawo- 
łał, dotknięty tysiącem wspomnień, — 
byłem młodym, wiedziałem, że pócho- 
dzę z dumnego rodu i żywa krew krą- 
żyła w moich żyłach, wiedziałem, że 
nie będę mógł żyć nadal pod dachem, 
pod którym pohańhiono mój honor, 
że nigdy nie będę nosił tytułu mojego 
ojca, który mnie tak śmiertelnie obra- 
ził i tak mnie nienawidził. Byłem za 
dumny, ażeby się bronić wobec tak 
haniebnego posądzenia i doznawałem 
gorzkiej wzgardy, ażeby zniszczyć ta- 
kiego nędznika, jak pan. Pociągały 
mnie wybrzeża ojczyste, nęciła mnie 
wolność. Nie przypuszczałem, zosta- 
wiając pana przy swoim bracie, że 
w purpurze, jakiej się zrzekłem dla 
niego, została żmija, że pan, świado- 
my, żem go oszczędził, za wspaniało- 
myślność i dobroć, jakie spłynęły na 
pana z mego domu, odpłacisz pokala- 
niem jego honoru. Byłem dzieckiem 
i postąpiłem z dziecinną nierozwagą 
i z dziecinnością gotową do ofiar, ð- 
szczędziłem pana, a pan za to podstęp- 
nie przebiłeś serce jedynego brata, 
którego kochałem. 

Słowa zamarły mu w krtani, 
krzywda, wyrządzona mu ża lat mło- 
dych, stanęła znów przed nim wskrze- 
szona z grobu. 

Grek kurczył się drżący w pościeli. 
Zazdrość i żądza użycia popchnęły go 
do zbrodni. Cała nędza i podłość jego 
życia teraz dopiero przedstawiły mu 
się wyraźnie i zgrozą gó przejęły. 

— I pan mogłeś żyć dalej, — jęk- 
nął, — a wszyscy mieli pana za umar- 
łego! Ja, ja panu wyrządziłem stra- 
szną krzywdę. Nie śmiałem się przy- 
znać do kradzieży brylantów, którą 
popełniłem dla zapłacenia długów 
karcianych, i wiedziałem, że ojciec 
nienawidził pańa. Powiedz mi pan, 
czy pana to zadowoliło? 


p 


— Zadowoliło? Jest coś wyższego 
öd zadowolenia. j 

— I nigdy nie żałowałeś pan, że 20- 
stałeś wyzuty z mienia? 

— Nigdy. 3 

— Jaki z pana dziwny człowiek! 
Wszystko, czego ludzie tak pożądają, 
było w pańskich rękach, a pan ode- 
pchnąłeś to od siebie! Ale skoro pan 
żyjesz, to do brata pańskiego nic nie 
należy, ani dobra, ani pieniądze, ani 
tytuł? 

— Nie waż się pan wymieniać jego 
nazwiska, podły kochanek jego nik= 
czernnej żony! 

Grek nić nie odpowiedział. 

Ateńczykowi, urodzonemu w nie- 
woli, i który mędznemi środkanri 
wzniósł się do sfery bogaczy, a przez 
rozwydrzenie szulerką spadł na naj- 
niższy szczebel społeczny, tam, gdzie 
go znalazł jego oswobodziciel, było nie- 
wytłumączoną zagadką to wyrzeczenie 
się magnackiego mienia, zaszczytów 
i stanowiska przez ukochanie wolno- 
ści. 

. — I nigdy pan nie żałowałeś tego? 
— wybąkał znowu. 

Tricotrin odwrócił się odeń i wyj- 
rzał przez okno. Raz jeden tylko żało- 
wał w chwili, gdy ozdabiał pewną 
piękną kobietę skromnym bukietem 
leśnych kwiateczków. 

Jego myśli krążyły dokoła już 
dawno pogrzebanych czasów, w któ- 
rych z własnej i nieprzymuszonej woli 
wyrzekł się pozycji i bogactw dla pro: 
wadzenia życia rodziny swej matki 
niezależnego i bez troski. 

Dzielna, zuchwała krew rodu ryba- 
ków, duma bretońskich chłopów oży< 
wiały go. Lata wesela i miłości, szczę- 
ścia bez przymusu nastały potem i od 
tąd poznał i otoczył go szacunkiem 
lud pod nazwą Tricotrina. 

Po bracie swojej matki, który sam 
jeden tylko znał jego tajemnicę, odzie- 
dziczył mały majątaczek. To wszystko, 
ta posiadał. 


Grek, który ciągle spoglądał nań 
jak oślepiony, spróbował unieść się 
nieco. 


— Czy pan jesteś warjatem czy a- 
postołem? — bąknął, — Pan musisz 
być jednem lub drugiem. Stracić to 
wszystko, wszystko odtrącić i-nigdy 
nie upomnieć się o swoje?! 

— Nie mów pan już o tych zadaw- 
nionych czasach, — przerwał mu Tri- 
cotrin. — Los mój jest pańskiem dzie- 
lem. Nic mi na tem nie zależy, ażeby 
robić panu wymówki, ani też dłużej 
bawić u pana. Chciałeś pan mówić ze 
mną. Poco, jeżeli mi chodzi o żal, 
jakiego pan doznajesz z powodu nik- 
czemnej zdrady, jakiej pan dopuści- 
leś się względem Fstmera, a któremu 
chciałeś pan dać wyraż przed śmier- 
cią? 

— Nie, o tem nie myślałem i nie 
myślę. Nienawidziłem Estmera, gdyż 
stał tak wysoko ńnademną, Chciałe1 
pomówić z panem o czemś, co może 
nie będzie dla pana bez pożytku. 
Dziecko, które pan wychowałeś — 
Co? — zawołał Tricotrin, jakby 
mu kto zadał cios gwałtowny. 

— Ach, jest jednak coś, czego pan 
żałujesz? To dziecko jest teraż księżną 
Lirą. Skąd ja wiem o tem? Ludzie, 
żyjący w takiem poniżeniu jak ja. 
dowiadują się o wszystkiem. Od czasu, 
gdy mi pan dałeś ostatnie wsparcie, 
nie spuszczałem pana z oka. Jedno 
spojrzenie, jeden uśmiech dziecinny, 
spostrzeżone pewnego wieczora u pew- 
nej blondyneczki, idącej z panem, 
przypomniało mi coś z przeszłości. 
Odkryłem podobieństwo w tej małej, 
która mnie skłoniła do wybadania tej 
historji. Gdy w końcu poznałem jej 
tajemnicę, było to już dla mnie bez 
żadnego użytku. Blondyneczka odje- 
chała, nie wiedziałem dokąd. Minęły 
lata, gdy oto tej zimy spostrzegłem 
mijającą mnie w powozie dystyngo- 
waną damę, która miała tę samą 
twarz, co mi już raz wpadła w oko 
Zacząłem badać znowu i uporządko- 
wałem w myślach to i owo, zwłaszcza, 
gdy zauważyłem, iż pan byłeś przyj- 
mowany w jej pałacu, Piękna księżna 
jest znajdką, którą pan zaopiekowałeś 
się przed laty. Ale skąd to dziecka po- 
chodzi? 

— Jeżóń pan wiesz, mów pan, na 
litość Boską! 


— Otóż matką tej znajdki, matką 
pięknej księżnej jest Coriolis! E 
Okrzyk zgrozy zerwał się z ust Tri- 
cotrina. wd 

— Kłamiesz, łotrze! — syknął. 

— Nie kłamię. To córka Coriolisy: 
Niech pan tylko trochę pomyśli. Czy 
niema czegoś wspólnego w ich spoj- 
rzeniu? Czy złocisty odcień włosów, 
usta jak pączek różany, słoneczny, a 
jednak tak zimny uśmiech czy nie jest 
jednakowy o obu tych kobiet? Ale są 
przytem równie do siebie niepodobne, 
jak lilja z królewskiego stawu i lilja 
z błot indyjskich. 

'Tricotrin drżał, 

Coriolis stanęła mu przed oczyma 
jak za czasów swojej młodości. Przy- 
pomniał sobie jej czarujący uśmiech 
i spostrzegł to, czego się jeszcze nigdy, 
nie dopatrzył i wiedział, że Grek wye 
powiedział  najposępniejszą prawdę, 
która stanęła przed nim z bezlitosną 
wyrazistością Światła elektrycznego 
i zakłóciła ciemność po to jedynie, 
ażeby uczynić ją jeszcze bardziej 
mroczną i nieprzeniknioną. 

— Podobieństwo! Podobieństwo! — 
powtórzył: — fantazja w błąd pana 
wprowadza. 

— Nie, mówię o fakcie, nietylko w 
samem podobieństwie. Dowiedziałem 
się prawdy wypadkowo, jak to się czę- 
sto w życiu zdarza. Znałem *Góranta, 
pierwszego kochanka owej Coriolisy i 
w czasie, gdy wykradał tę piękną dzie- 
weczkę z domku nad morzem, byłem 
jego zaufanym. Widziałem w niej tyl- 
ko ładną zwyczajną prostaczkę, ale 
Gćrent, szpieg, znał się na tem i po- 
kierował ją na scenę. Przy ucieczce 
jedno miał tylko do zwalczenia, dziec- 
ko jej i Bruna. Coriolis uczuwała dla 
tej maleńkiej tyle nienawiści co i mi- 
łości, ale nie chciała dziecka zosta» 
wić mężowi, jakkolwiek pragnęła się 
pozbyć tego śladu współżycia. Dla do- 
godzenia kochance Gérant wszedł w 
porozumienie z dawną chórzystką, ©s 
krutnie biedną kobietą, która w czasie 
zamieszania, jakie pośród rybaków 
sprawiło zniknięcie żony Bruna, wy- 
kradła dziecko z domu i uciekła z 
niem na prowincję. Rybacy przypu- 
szczali, że matka zabrała dziecko ze 
sobą; Gérant zapłacił kobiecie, będącej 
teraz wspólniczką występku, nieznacz- 
ną kwotę tytułem wynagrodzenia. Wi 
kilka lat później, gdy Magdalena Bru- 
no stała się Coriolisą, spytała Góranta, 
co się zrobiło z dzieckiem. On zapew- 
nih że mała zmarła na szkarlatynę 
i wyraził klątwę, ażeby i matka poszła 
jej ślady. Wkrótce potem Coriolis 
ła z nim z powodu jakiegoś ar- 
cyksięcia, Ja nie myślałem już wcale 
o historji tego dziecka, dopóki nie zo- 
baczyłem owego wieczora twarzy 
dziewczątka i dopókim się nie dowie- 
dział, że była to znajdka, którą się pan 
zaopiekował, Ta mała to córka Magda- 
leny Bruno, Coriolisy. 

— Ale to nie żaden dowód, to tylko 
przypuszczenie, — zawołał Tricotrin, 
— mała Magdalena umarła, jak za~ 
pewniał Gérant, dlaczegóż więc... 

— Cierpliwości, a dowiesz się pan 
o wszystkiem. Gdy zobaczyłem małą 
w Paryżu, Gérant umarł juź oddawna, 
ale przypomniałem sobie nazwisko ô- 
wej chórzystki i nie zawahałem się 
z przepytywaniem o tę Rosę Leroux. 
Powiedziano mi, że ona długo była 
nieobecna we wsi, bo popełniła jakąś 
kradzież i pokutowała dłuższy czas w 
więzieniu. Gdy wróciła, wyszukałem 
ją i umiałem przemówić do niej, Przez 
pierwszy rok trzymała dziecko przy 
sobie, gdy jednak Gćrant przestał jej 
przysyłać pieniądze i napisał, że nadal 
nie powinna się odeń niczego więcej 
spodziewać, doniosła mu, że mała 
Magdzia Bruno zmarła na szkarlatynę 
i że została pochowana jako jej. nie- 
prawa córka, w rzeczywistości jednak 
podrzuciła dziecko w puszczy nad 
Loarą, a sama wyemigrowała do A- 
meryki, Bojąc się Górenta, porzuciła. 
projekt odesłania małej do matki, a 
że dla ważnych powodów zmuszona 
była kraj opuścić, nie mogła przeto 
dziecka umieścić w domu podrzutków. 
Dziecko nie umiało jeszcze mówić, 
wymawiało tylko imię Mira, którem 
nazywano przy niej pieska, towarzy- 
sza jej zabaw, i imię to powtarzałą 
e: A 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


„Wiarus Polski", wychodzący w Lille, 
we Francji, drukuje nast. krew w żyłach 
ścinający reportaż z wojny domowej w 
Hiszpanii: 

W Montana z koszar zajętych przez 
„rządowców*, wybiegła jasnowłosa dziew- 
czyna ze złamanym karabinem na rami 
niu, ze strzelbą w lewem ręku i puściła 
się pędem w kierunku placu, na którym 
walczono jeszcze z niedobitkami powstań- 
ców. Za jasnorwłosą żołnierką ruszył tłum 
kobięt i dzieci, W blaskach sierpniowego 
słońca walały się na ulicach trupy prze- 
chodniów i powsta! w. 

Jakiś fotograf zdołał uwiecznić na kli- 
szy obraz wojowniczej dziewczyny. Foto” 
grafja pojawiła się: wśród wielu innych 
zdjęć, z placu boju, w prasie angielskiej. 

— Już wiadomo kim jest złotowłosy 
żołnierz w spódnicy — pisze korespondent 
„Daily Express", — To rodowita Angiel- 
ka, Phyllis Williams, która 

w dniu wybuchu wojny domowej 

walczyła w szeregach rządowej 
milicji. 
Miss Phyllis była nauczycielką angielskie- 
go, na pensjach i w szkołach prywatnych 
w Madrycie. Oto, co opowiada o swoich 
przeżyciach w Hiszpanii: 

— Dnia 21 lipca obudził mnie grzmot 
kanonady i terkot karabinów. Ubrałam się 
bylejak i wybiegłam z domu na Plazza de 
Espana, Toczyła się tam bitwa. Jakby zpod 
ziemi, wyskakiwali czerwoni milicjanci. 
W powietrzu rozlegał się świst kul. Z jed- 
nego z domów posypały się strzały. 

Przypadłam do muru i skryłam się pod 
ezeroki balkon, a skcro ustała strzelani- 
na, zaczęłam ostrożnie posuwać się w kie- 
runku skweru. Z przyległych ulic wtacza- 
ły się na skwer olbrzymie, niezdarne tan- 
ki W błękitach unosiły się metalowe pta 
ki, rządowych samolotów. 

Co jakiś czas sypał się z nich grad 

pocisków. 

Położyłam się na ziemi. 

Obok mnie konał jakiś starzec z wielką 
raną w szyi. Słyszałam jego bolesne char- 
czenie. Nieco dalej, tuląc się do muru, klę- 
gata kobieta i płakała głośno, jak dziec- 

(0. 

Nagle zapadła cisza. Po chwili ukazał 
się tłum ludzi, który. walił prosto na ko- 
szary. Ujrzałam dwóch ludzi, znajomych 
Hiszpanów, więc jak szalona zerwałam się 
z ziemi i przyłączyłam się do bezładnej, 
rozkrzyczanej gromady. Wtargnęliśmy do 
wnętrza koszar. 

Na podwórzu walały się trupy powstań- 
ców. 

Jakaś na pół obłąkana kobieta przy- 
klękała przy nich i przekłuwała im 
oczy długą szpilką. 

Jeden z rannych jęczał żałośnie. 

— Na litość boską dobijcie mnie! 

I mnie ogarnęła psychoza rewolucji. 
Każdy chwytał, co było pod ręką, „na pa- 
miątkę". Ja złapałam złamany karabin. 
Jest do niczego, chowam go jednak, jako 
część wojennych trofeów. To był idjotycz- 
ny pomysł, ale cóż na to poradzę, 

działałam jakby pod wpływem 
narkotyku. 

Po skończonym pogromie wyszliśmy 
całą gromadą na ulicę, Wtedy zauważył 
mnie jakiś fotograf i uwiecznił moją podo- 


biznę. 
Na tem zresztą skończył się mój udział 
iw rewolucji — opowiada dalej miss Phyl- 


lis — następnego dnia zajęła się nami an- 
gielska ambasada. Zanim zorganizowano 
zbiorowy wyjazd emigrantów angielskich, 
nosiliśmy na rękawach znaczki brytyjskie- 
go Union Jack — to nam zapewniło nie- 
tykalność: 

Miss Williams wróciła do Londynu z 
walizeczką i naładowanym karabinem, 


Taki mały, a już taki krzepki atleta przy- 
gotowuje 'się do przyszłej olimpiady 
w Tokjo 


Okrutne amazonki, lubiące „przygody”, w szeregach czerwonyc 


w hiszpańskiej wojnie domowej 


który stanowić będzie „Souvenir“ z waka- 
cyj. 

Druga amazonka, w które] żyłach obca 
płynie krew, to mademoiselle Suzy. 
Jak wiadomo, powstańcy stoczyli pod Sa- 
ragossą zaciętą bitwę z czerwoną milicją i 
musieli się wycofać, na dalsze pozycje. W 
tych stronach czerwone hordy mają przi 


wagę, a to dzięki wyjątkowym warunki 
terenowym, walczą bowiem w istnym labi- 
ryncie górskich wąwozów, grot i koryta- 
rzy tak wąskich, że zmieszczą się w nich 
z trydem juczne muły i lekka artylerja, 

Angielski dziennikarz Smith, który spę- 
dził kilką dni na froncie Saragossy, t 
sposobność poznać głośną już żołnierkę 
Suzy, która 


Marynarka wojenna 


w Rumunji wzbogaciła się 
cie Konstanca), która jest pierwszą tego typu jednostką bojową rumuńskiej ar- 
mady morski 


o łódź podwodną (na zdjęciu w por- 


or 


przyleciała z Paryża samolotem, 
na sukurs komunistów. 

— Polowa armatka nosi także imię „Sie 
zy”, namalowane czerwoną farbą na BZA+ 
rem tle. Prawdziwa Suzy ma lat 22, jest z 
zawodu spadochronistką i nazywa się Su- 
zanne Lemaitre. Ubrana w męskie brycze« 
sy, w czapce żołnierskiej na bujnej, kę 
dzierzawej czuprynie. 

często zagląda do lusterka I różuje 
pobladłe policzki. 


Oświadczyła ona korespondentowi, że jest 
już dzisiaj wyszkoloną „strzelczynią” i ża 
obsługuje polową armatę. Instruktorem 
jest rodowity Francuz, który przybył z Pm 
ryża. 

— Walczę po stronie rządowców, Dot 
po pierwsze — nienawidzę faszystów, A 
pe drugie — lubię przygody. 


Na ulicach Barcelony strzelałam 
do faszystów, fak do wróbli. 

Razem z panną Suzy walczy „ramię 
przy ramieniu" Izabella de Roca, która 
poszła na front w ślad za mężem. Izabella 
ma 33 lata, jest matką czworga dzieci. 

— Pozostawiłam je w domu. Dadzą 80+ 
bie w życiu radę bezemnie. Dzisiejsze dzie- 
ci są takie samodzielne.. Byłam robotnicą 
w warsztatach tkackich, mąż mój był ko- 
lejarzem. On umiał strzelać, 


ja się dopiero teraz zaprawiam 
do wojaczki, 


Nauczyli mnie strzelać „towarzysze“ w 
Barcelonie, no a teraz jestem już zdecydo* 
wana walczyć w szeregach komunistów, 
w obronie „czerwonej Hiszpanii", 

W tym samym obozie znaleźli się i nies 
mnieccy studenci, uciekinierzy z obozów 
koncentracyjnych w Niemczech, zdeklaro- 
wani komuniści. 


TEGO NIE WIEDZIAŁEM... 


Jubileusz pompy powietrznej — Klinika dla samobójców — Wojna o wodę — Zmysły 
dzikusów — Koniec sławnego jachtu królewskiego 


Z okazji 250 rocznicy Śmierci wyna- 
lazcy pompy powietrznej, Otto v. Gue- 
ricke, powtórzono w Magdeburgu sławny 
jego eksperyment, który uczony ten swe- 
go czasu zaprezentował w Regensburgu 
w roku 1 Tak samo, jak wówczas, u- 
żyto i tym razem dwóch szczelnie do sie- 
bie przylegających, próżnych półkuli z 
miedzi i mosiądzu. Guericke, pragnąc 
wykazać funkcjonowanie przez siebie wy- 
nalezionej pompy, wypompował z tej kuli 
powietrze, poczem usiłowano półkule te 
rozłączyć przy pomocy zaprzężonych do 
nich koni. Lecz eaśnienie atmosferyczne 
na zewnętrzną stronę półkuli było tąk 
silne, że dopiero po zaprzężeniu 16 kom 
po każdej stronie zdołano je wśród silnego 
huku rozłączyć. Efektowny ten ekspery- 
Bene utorował Guerickemu. drogę do 
sławy. 


Epidemja samobójstw w Japonji przy- 
brała tak zastraszające rozmiary, że za- 
rząd miasta Tokio czuł się zniewolonym, 
urządzić specjalną klinikę dla kandyda- 
tów na samobójców. Na czele tej jedynej 
w swoim rodzaju kliniki stoi popularny 
lekarz doktór Rinosuke Kobajashi, znany 
jako specjalista w sprawach samobój- 
czych, szczególnie w związku z nieszczę- 
śliwą miłością. Zadaniem tego psycholo- 
ga samobójstwa jest odwieść desperatów 
od targnięcia się na życie. Poza tem dr. 
Kobajashi urządza kursy dła instrukto- 
rów, którzy po absolwowąniu kursu w 
całym kraju podejmą akcję propagandową 
przeciwko samobójstwu 


Europejczyk nie zdaje sobie sprawy z 
tego, czem jest woda w Afryce. Jest ona 
szczytem wszelkich pragnień, wcieleniem 
wszelkiego. dobra, tak, iż większość spraw 
sądowych ma za przedmiot sporu wodę. 
Rozprowadzanie szczupłych nieraz zapa- 
sów wody źródlanej jest od dawien daw- 
na uregulowane przez 'szczegółowe prze- 
pisy prawne. Lecz mimo to bywa, że 

daściciele terenów wyżej położonych, 

którzy pierwsi chwytają wodę, puszczają 
ją dalej jedynie za opłatą. Są też hur- 
townicy, którzy nabywają cały zapas wo- 
dy w danej okolicy, aby ją następnie od- 
dawać detalicznie z wielkim zarobkiem, 
Władze oczywiście karzą surowo tego 
rodzaju nadużycia, lecz nie zawsze zdo- 
łają nakryć winnych. W wielu okoli 
each, gdzie ò wodę trudno, woda stanowi 
pożądany posag dla panny. 


Badacz amerykański, 
czasie wyprawy naukowej do Nowej 
Gwinei badał specjalnie zmysły tam- 
tejszych krajowców. Okazało. się przy 
tem, że twierdzenie, jakoby zmysły či 


dr. River, w 


kusów były o wiele doskonalsze, niż zmy- 
sły ludzi ewilizowanych, jest naogół bez- 
podstąwne. Jedynie pod względem wzro- 
ku górują dzikusy nad ludźmi cywilizo- 
wanymi, lecz różnica ta bynajmniej nie 
jest tak znaczna, jak się naogół przypu- 
szcza. Daleko więcej górują dzicy nad 
cywilizowanymi zwyczajem i zdolnością 
obserwowania. Sposób jego życia spra- 
wia, że człowiek dziki obserwować musi 
wszelkie drobiazgi spotykane na drodze, 
gdyż służą mu one do orjentowania się. 
W ten sposób rozwija się w nim zadzi- 
wiająca spostrzegawczość. Dar ten jed- 
nak w niczem nie przyczynia się do roz- 
woju własności intelektualnych. Nie roz- 
winięte natomiast jest u dzikich  wyczu- 
wanie kolorów. W ogólności posiadają 
oni tylko trzy wyrazy na określenie barw, 
Pierwsze miejsce zajmuje kolor czerwo- 
ny, koloru niebieskiego nie potrafią od- 
różnić od czarnego i mięszają często nie- 
bieski kolor z zielonym. Słuch ich nie 
jest doskonalszy od słuchu Europejczy- 
ków. Zmysł powonienia i dotyku także 


ich nie wyróżnia, Natomiast wraźliwość 
na ból jest znacznie mniejsza, Zmysł cię- 
żaru zato jest o wiele subtelniejszy, mi- 
mo, że nie posiadają określenia dla ab- 
strakcyjnego pojęcia giężaru. 


Zmarły król angielski Jerzy V był za- 
miłowanym żeglarzem i w dawniejszych 
latach podczas regat żoglarskich w Cowes 
wielokrotnie. osobiście prowadził swój 
yacht „ Britannia" do zwycięstwa. Yacht 
ten, który przed 40 laty zbudowany został 
dla króla Edwarda VII, podówczas je: 
szcze księcia Walji, był swego czasu naj- 
szybszym żaglowcem świata. W pierw; 
szych latach „Britannia“ wzięła udział w 
289 regatach i zdobyła 122 pierwszych i 
25 innych nagród. Później zbudowane 
yachty angielskie i amerykańskie biły 
„Britannię* szybkością i sprawnością 
manewrowanią. 

Ku uczczeniu pamięci króla Jerzego V 
„Britannia“ na rozkaz obecnego króla zas 
topiona będzie na wodach pod Cowes, 
gdzie tyle święciła triumfów. (W. i P.) 


3 tysiące kanarków we... więzieniu 


Możliwe to tylko — w Ameryce J 


Przestępcy amerykańskich więzień 
siadają daleko większą swobodę, niż. nie- 
slety ich europejscy koledzy. Nie należy 
się więc dziwić, że z więziennych cel 
ponurego gmachu w Jolliet (w stanie Tlli- 
nois) rozlegał się często śpiew ptaków. 
Władze więzienne udzieliły przestępcom 
zezwolenia na zabieranie z sobą do cel 
więziennych swych  czworonożnych i 
skrzydlatych przyjaciół. 

„ Więźniowie opiekowali się swemi pu- 
pilkami, które mogły stale pozostawać 
pod ich opieką z warunkiem, aby nie za- 
kłócały rygoru i spokoju więziennego. 

Niedawno zarząd więzienia zwrócił u- 


wagę na szczególne zamiłowanie przestę: 
pców.. w każdej niemal celi śpiewał ka- 
narek. Ostatnio liczba ich doszła do 3000. 
Śpiewający więźniowie wzbudzili podej: 
rzenie władz więziennych, poddano więc 
gruntownej rewizji siemię konopne i ka- 
nar, przynoszony dla ptaków przez rodzi- 
ny uwięzionych, 

I co się okazało? — oto pokarm dla 
Kkanarków ukrywał kokainę i morfinę, 
przesyłaną więźniom przez bliskich dla 
uprzyjemnienia życia skazanym i ulżenia 
ich doli. Z rozkazu władz wyższych ptaki 
otrzymały eksmisję.. zostały z krymina- 


łu.. zwolnione. 


m, 


Bronił złodzieja 
Adwokat do żony: — Moja kochana, po- 
zamykaj dziś wszystki 
Żona: — Dlaczego? 
Adwokat: — Tak świetnie broniłem dziś 
pewnego złodzieja, że go uwolniono i boję 
się, by mi nie przyszedł podziękować. 


U lekarza 
z m Czy pani mąż skarży się na pragnie- 
nie 
— Otóż to wlaśnie, panie doktorze. Nie 
skarży się na pragnienie, lecz cieszy się z 
agó BowoGu 


Profesor: — Proszę wymienić trzy cia: 
ła, zawierające krochmal. 

Uczeń: — Kołnierzyk i para mankie- 
tów, panie profesorze. 


Odgryzł się złośliwie 
— Czy twoja matka wie, że ty palisz? 
— strofowała z oburzeniem pani Enkow- 
ska ośmioletniego chlopca na;'licy. 
— A czy pani mąż wie, — odparł z zim- 
ną krwią chłopak, — że pani zaczepia ob» 


| Przy egzaminie 
| cego meżczyznę na ulicy? 


